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wychodzi raz w tygc Jmu na nlaazlalą.

Adres na listy, przekazy, reklamacje itp. „Plłjjd iCi 1’idll — KnMw.
Rocznie 1 0  z ł ,  półr. 5  z l ,  Kwart. 2 'b O ,  mieś. 1  z ł .  

We Francji rocznie 4 0  t r .  W Czechosłowacji 0 0  K. c .
W Argentynie 5  p « « o .

W Stanach Zjadn. Ameryki Półn. i we wszystkich innyon krsjiek '* o o l .  raoznla
Przadpiuta oraz ugłoatania zam , , ,  c swa płatna zgOry.

C « n a  N - r u

25,
w eny o g io -z e h : Cała strona za tekstem tiuO zł., pdł .trony 
310 zł., % strony 160 zł., — za 1 mm w 1 szp. na i. stronie 
1 Zł. (strona Iii łamowa), za 1 mm w 1 szp. *  tekście 70 gr. 
(strona 111 .amowa), za 1 mm w 1 szp. po tekście 31 g. istr. VI tam '. 
Drobne ogłoszeń., na str. 8 za słowo 16 gr. Frunumaratorzy płacą 
za słowo tyiko 10 groszy — Ogłoszenia kolorowe ZUu/o droższe 

Ogłoszenia zagraniczne o 100%  droższe.

R O K

44
Warszawa Niedzie.a, arna .-go  lutego 19*2 roau. Kraków

Złoty, dolar, wojna.
Umowa e, Rosją, zabezpieczająca wzajemną nie- 

zaczepność naw et na s p a d e k  w ojny z kimś 
trzecim. r>p. R o s ji  z Japonią, albo Polski z  Niem 
cami, jest dla nas faktem bardzo doniosłym, bo 
wzmacnia nasze bezpieczeństw o państwowe. 
Niemcy w yraziły  z tego powodu wielkie nie za 
dowolenie.

Poniew aż Niemcy ni* mogą sie rów nież spo­
dziewać pomocy ani od Anglji, ani od Ameryki, 
gdyż ow e oaństwa pochłonięte są ptzetz wojnę 
Japonii z  Chinami, przeto niebezpieczeństwo na­
padu germańskiego na P olskę znacznie zmalało- 
Niemcy wiedzą, że 1 rancja i Polska dałyby im 
łatw o radę w razie napaści.

Zatem jedna przyczyna zdenerwowania i za­
mieszania. osłabia. P ozosta je jeszcze druga p rzy­
czyna niepokojów t. j. k ryzys gospodarczy. Aie 
i tej choi obie będzie tern prędszy koniec, im w ięk­
szy spokój zacłH/w.mj ' rów now agę umyśli’ , im 
ostrożniejsi będziemy przed różnym-' fałszyw ym i 
alarmami, robionymi prz-cz spekulantów i pospoli­
tych oszustów;

W  poprzedn,.ti Przyjacielu  Ludu napiętnow a­
liśmy jeden taki oszukańczy alarm, jak o b y ’ banit 
noty nasze m iał? 'być przestemolowane,. przy 
czem w artość złotego m iałaby być obniżona o -tj 
Ozy ileś tam procent. Jak iś  oszust w ym yślił ta ­
ką bajkę, a zdenerwowani ludziska w lot ją ro z­
szerzyli i popłoch gotow y i różne straty. A prze­
cie spokojna rozw aga wskazuje, że nie mą żadnej 
przyczyny do obniżania w artości złotego. Budżet 
państwowy przeszedł przez uchwałę kom isji bud­
żetow ej i równowaga w ydatków  z dochodami zo 
stała zabezpieczona. P okrycie w złocie i dewizach 
w zrosło, żadne nowe zobowiązania nie nastąpiły- 
Skoro złoty przetrw ał szczęśliw ie spadek waluty 
angielskiej i holenderskiej, to  dlaczegóż miałby się 
teraz  zachw iać? Zdrowy rozum wskazuje, że 
tylko jakiś oszust mógł laką bajkę przeciw złote­
mu puścić.

W  ciągu tego tygodnia dostaliśmy kilka zapy­
tań z różnych stron, czy  to prawda, że dolar się 
chw ieje i czy przewidywany jes t spadek dolara 
amerykańskiego. Bo kręcą się po w siach jacy ś 
agenci i straszą, że dolar wart już tylko połowę, 
ale oni „dobrodzieje" chcą niby ludzi ratow ać i 
ofiarują za dolara 7 zł., zamiast 8.90.

I w tym wypadku dzieje się oszustw o. Dolar

am er. stoi w  mierze jak  stał, ma gw arancję zło­
ta naw et w yżej normy, główni posiadacze dola­
rów miliarderzy am erykańscy są zarazem szafa­
rzami i strażnikami dolara, w ięc jakżeby chcieli 
i mogli awój m ajątek uszczuplać! Nawet gdyby 
doszło do w ojny am ery kańsko- japon Aćie j, to  i tak 
dolar t y  się trzym ał przez dłuższy czas. Spekulan­
ci i oszuści chcieliby na popłochu i łatw ow ier­
ności ludzkiej zarobić.

T o  prawda, że przeżywam y czasy  w yjątkow o 
burzliwe i zmącone. Ale na to wydajemy P rz y ­
jaciela Ludu. aby co  tygodnia informować bez­

stronnie o  spraw ach gospodarczyoh i politycz­
nych oraz przestrzegać przed niebezpieczeństwa­
mi. G azety party jne przyczyniają się raczej do 
szerzenia plotek, aby dokuczać i szkodzić prze­
ciwnej partji.

Z kilku gmin otrzym aliśm y doniesienia, że  wie­
ści o  bliskim wybuchu w ojny znajdują w iarę i że 
to także przyczynia się do zaniepokojenia. P akt 
z  R osją gw arantujący pokój Polski na froncie ro ­
syjskim  osłabił, można powiedzieć zażegnał nie­
bezpieczeństwo wojenne w tym czasie.

Tadeusz Stapińsk

Stra&jnu katastrofa lo d zi podw odne!.
97 ludzi zginęło mimo r&tun^u.

A ngielsk a łód ź podw odna ,M  2 ‘ w yp ły n ęła  2  
s ty cz n ia  z p o rtu  P o rtla n d  n a  ć w ic z e n i a !  zagin ęła . 
M imo e n e rg icz n y ch  p oszu k iw ań , k tó re  d w a dni

u ncja ra tu n k o w a  b id z ie  n ad al p ro w ad zo n a , jed ­
n a k ie  w yd aje  się rz e cz ą  n iem ożliw ą, ab y  zało*  
g r  zn ajd o w ała  się j ts z c z e  p rz y  życiu , g d y ż  po-

b ez p rzerv  y  p ro w ad ziły  an gielskie s ta tk i w ojen n e, > w .e trz a  m ieli tylk o na 4 8  gouzin . J a k  s tw ie i łk o n .
n a p ok ładzie zagin io­
nej łodzi podw odnej 
znajdow ało się 6 7  osób  
w te m  7 o iice ró w . 
S tatk i s łu ż ą ce  a o  w y ­
ław ian ia  m in podw od­
n y ch  n a tk n ę ły  się n a  
leżący  n a  dnie m o r-  
akiem  p rzed m iot, k tó ry  
b y ć  m o że je s t  p oszu ­
k iw aną łod zią  p od w od ­
ną. Nie z o sta ło  to  je ­
sz cze  stw ierd zo n e , p o­
n iew aż n u rk o w ie  nie  
m ogą się op u ścić  n a  
dno z p ow od u  w zbu­
rzon ego m o rza . B y ła  10 
n ajw ięk sza  angiorska  
iódź p od w od na, k tó ra  
z a b iera ła  d o  sw ego  
w n ętrza  n a w e t m ały  
sam o lo t m o rsk i, ja k  to  

n a n a sz y m  ob razk u  w id zim y. T ak ich  w ielkich  
s ta tk ó w  p odm orskich  p osiad ała  ADglja d w oje, jed­
n ak  budow ę ioh b ard zo  g an io n o . Je d e n  zato n ął 
zeszłego ro k u  w  zato o e  chiń sk iej, ob ecn ie  ten  
koło A nglji.

łodzi podw odnej „M  2 “ n ie  zd ołsn o  o d n a le ź ć  i 
i n iem a żąd n ej n ad ziei, ab y  załog ę zd ołan o w y ra ­
to w a ć . A d m iralicja  an gielsk a  p rz e sła ła  ro d zin om  
człon k ó w  załogi zaw iad om ien ie o n ieszczęśliw y m  
w yp ad k u  i w y ra z y  u b o lew an ia , żaz n a cz a ją o , że

Towarzystwa polskie w Ameryce.
ko wie rodzin pow stańczych, seminaria rzym. kat.3. POLSKIE ZJEDNOCZENIE RZYMSKO­

KATOLICKIE.
P rzez około 5 0  lat parafj© polsflde w Stanach 

Zjednoczonych A. P . organizow ali i prowadzili 
w yłącznie księża rzym. kat. urodzeui i  w y k szta ł­
ceni w P olsce, w polskich sem inariach duchow­
nych. K sięż- ci p o  w iększej części zachow ali pa­
mięć i miłość dla ziemi o jczy ste j i tam w  A m e­
ry ce  .oh polskość górow ała często  nad rzym sko- 
ścią. Sam i nie umieli języka am erykańskiego, w ięc 
i parafjan nic am erykanizowali, fnżonOT ali pol­
skie pieśni i choć w dodatkowych nabożeństwach 
zachowywali polskość. Szkółki parafialne pracz 
takich księży prowadzone, choć nie daw ały  dzie­
ciom polskim wiedzy, to przynajmniej polskość 
pielęgnowały. W  okresie powstań narodow ych' i 
jeszcze później, gdy biskupami rzym skim i byli 
pow stańcy (śp. kardynał Dunajewski w  K rako­
wie, śp. biskup Solecki w Przem yślu), aibo Gztor.-

w  P olsce przenikał patriotyzm  polski i w ydaw ały 
księży patriotycznie usposobionych, inaczej, lepiej 
18d polski traktujących, niż w iększość teraźniej­
szych. Do tajnych związków- patriotycznych na­
leżeli i k lerycy  i księża różnego wieku. T a cy  też 
księża z Polski w yjeżdżali ao Ameryki. Sp. ks. 
Antoni kyrnar rodem z Rogów  k. Krosna, gorący 
szerzycie! idei niepodległości Polsk., tylko d late­
go podąży! do Ameryki, ab y  pielęgnować ducha 
polskiego w śród em igracji.

T o , w szystko nazywa się ,;by!o", ale już nie 
Jest. S tarzy  księża patrioci- natężą ju i do rzadko­
ści. Od 40 lat inny już wiatr w ieje ze. stolic bisku­
pich i z Rzymu. P araf je polskie rzym  kat. w A- 
m eryce zgrom adziły aiiże m ajątki. Biskupi rzym ­
scy, w yłącznie niem cy i a jrysze, bo za czasów  
niewoli Polska nie mogła się za swoimi synami 
v papieży w staw ić, przekonali się, że ow czarnia

polska daje się gruntownie ostrzyc, w ięc otoczył 
tę polsicą ow czarnię gorliwą, zazdrosną opieką. 
W ykształcili na pasterzy dla polskich parafi 
„sw oich" a jryszów , nien.ców, Słoweńców, no i 
znacznie zam erykanizow anych Polaków . P rz e *  
tych sw oich w ychow anków  zaszachowali księży  
z Polski przyoyłych. Albo 4stuż wiernie, to znaczy 
strzyż ow ieczki polskie, dostarczaj w em y jak naj­
w ięcej i am lrykanizuj, albo tw oje m iejsce zajm ie 
taki w ycnowanek. W ięc służą jak  najw ierniej. 
Księży w P o lsce  urodzonych i w ykształconych 
żaden biskup rzym. kat nie przyjm uje już o< sze­
regu lat. S tarzy  księża z Polski, cmoćby suczerzy 
patrioci, nie mają odwagi zeiw ać obroży, muszą 
w ypełniać rozkazy. Biskupi a jT s e j  i niem ieccy 
z karcynaiem  Mundełe-mem z C hicago-na czele, 
dostarcźajE każdą potrzebną sumę skarbu pa­
pieskie,go, ich „św iętopietrze" stanowi bez m ała 
Dołowę dochodów 18C miljonowego budżetu pa­
pieskiego, wety u g sprawozdania w atykańskiego 
ministra skarbu ks. N ovarra, w ięc też rządki o -  
w ięczkam i rzymskimi w Am eryce, jak im się po­
doba. 'T tru dnc, ? by w  ten  co ś mógł zaradzić czy



a Niedziela, dnia 7 lutego 1932 roku Nr. 6.

Rząd Polski, czy kardynał Hlond, gdyby nawet 
ońcnal. Miliony dolarów kard. M u u H eina są m oc­
nie, iszc. J&a omamienia pozwolili na mianowanie 
biskupem ks. prałata 3o n y  z Chicago, ale toż już 
urodzonego w Am eryce i w ychowanego w ich 
seminarium.

Nie wolno nam oddawać sic ułudom. Kościół 
rzym. kat. w U. S. A. ameryitanfizuje, a juz co 
najmniej nie troszczy się o P olskę i polskość. „Tis 
is A m erica", odpowiedział ks. a jrysz, proboszcz 
czysto  polskiej parafii w Madison, 111. i zagroził 
im rew olw erem  na ich prośbę o  polską szkółkę.

Z tego stanowisiea musi się oceniać Polskie 
Zjednoczenie rzym. kat. Je s t to tow arzystw o za­
łożone przez księży rzym . kat. przeciw  Polskiemu 
Związkowi Narodowemu. „Zjednoczenie** liczy po­
dobno 170 ty sięcy  ubezpieczonych, w ięc jesi już 
i tak  o  połow ę szczuplejsze niż Związek. Jeżeli 
„Zjednoczenie** dążyło i dąży do opanowania 
Związku, to nawzajem  „Związek4* powinien cz y ­
nie przygotowania do zdobycia rządów w „Zjed- 
noczemu**. Gzęść starszych księży nupewne by 
dopomogła, a patrjotyczna polska w iększość pa­
rafian z pewnością by  za tern poszła. W  przeciw ­
nym razie, dopóki ram księża rządzą. „Polskie 
Zjednoczenie'* będzie łącznie z nimi arnerykani- 
zować.

4. P O L SK IE  T O W A R Z y S T w A R EG JO N a l NE.
Obok wymienionych trzech tow arzystw  zapo- 

m ogow o-asekuracyjnych, rozciągających sw oją 
działalność na ca le  Stany Zjednoczone, istnieje 
dużo tow arzystw  podobnego' typu, skupiających 
sw oją działalność na jedno albo kilka miast sku­
piających liczniejszą Polonję. P raw ie w szystkie 
te  tow arzystw a regionalne miały w statutach na­
rzuconą kuratelę proboszczów  rzym . kat., z cra - 
jó w  dawniejszych, gdy emigranci przyjeżdżali ,.ze 
starego kraju** jeszcze całkiem  potulni i nierozpa- 
trzeni w sw iecie. Ale z biegiem czasu, gdy dąże- . 
nia w ychodźców  polskich ©oraz bardziej zaczęły 
się różnić od dążeń proboszczów-, gdy zw łaszcza 
nie chcieli się już pozwolić strzyc za krótko, ro z­
poczęła sfę ’>va'ka o usunięcie kurateli probo­
szczów . Natrafiłem na taką w łaśnie w alkę w 
Passaic, W allington i New JeTsey. Tow arzystw o 
im. św. Stanisław a postanowiło się pozbyć Kura­
teli osław ionego proboszcza passaickiego ks. 
Kruczka f w ykreślić ze statutu ,.rzym . kat.". a l ­
bowiem należą do tegoż tow arzystw a P olacy  
rzym. kat., poi. nar. kat., baptyści, epi skopał ni, 
badacze Pism a św., a w iększość stanow ią prawdo­
podobnie P olacy  nie zaliczający się do żadnego 
kościoła. Otóż w iększość w alnego zgromadzenia 
uchwaliła usunąć ks. Kruczka i przymus rzym . 
kat. Spraw a oparła się o sąd, bo chodziło o zmia­
nę statutów. T eraz  sąd zaw yrokow ał, że w ięk­
szość czjonków  tow arzystw a m iała prawo uchwa­
lić i wprowadzić taką zmianę. Czyli ks. Kruczek 
przegrał. A teraz na podstawie tegc wyroku 
w szystkie podobne tow arzystw a będą m ogły po­
żądane zmiany przeprowadzić. W ięKszość P o la ­
ków  w A m eryce przestała już być rzym ską, a 
stała  się tylko polską. Nie wolno Polakom  dawać 
pieniędzy na m isje ks. Czarneckiego czy  ks. B u - 
czysa w  P olsce, usiłujących P ań stw o nasze uwi­
kłać w w alkę przeciw  prawosławiu pod p ła­
szczykiem  zakładania nowego obrządku wsohod- 
nio-katolłckiego.

O Sokole polskim za tydz:eń. Ja n  Stapiński.

S e jm .
Plen arn e posiedzenia 26 i 29 e!v.. a ii j.  /ułatwiły 

Kdka umów m iędzynarodowych. Dłuższą i ostrą 
dysku sję w ywołał tylko wniosek nagły klubów7 
centrolew u o wybór sp ecja ln e j k om isji śleolczej z 
łona Se jm u  dla w ykrycia nadużyć przy wybór<mJ i  
uzupełniający( h posłów w okręgu 18 Przem yśl— 
Dobi uimil — Sanok — Brzozów7 —  Krosno. R eferent 
poseł dr. Duch po m yśłi uchw ały  koausji posta­
w ił w niosek o  przejście do porządku nad żąda­
niem centrolew u. Protesty  przeciw wyborom , w e­
dług K onstytucji, m a badać i w yrokow ać Sąd N a j­
wyższy, a nikt inny. W ybór sp ec ja ln e j k om isji 
sejm ow ej byłby dowodem nieufności wobec Sądu 
Najwyższego. T o  jest niem ożliwe. W iększość s e j­
mowa poparła to zapatryw anie i wniosek centro­
lewu odrzuciła.

Począwszy od 3 hm. aż do 14 bm. będą co­
dziennie posiedzenia plenarne Se jm u  od godz. 16 
clo 23 dla załatw ienia budżetu w Irugił m i trze- 
cieni czytaniu. O pozycja będzie m ieć sposobność 
do wypowiedzenia sw ych żalów  i żądań.

DOCHODY I WYDATKI PAŃSTWOWE 
na t i a *  od 1 kwietnia 1932 do 31 m arca 1933.
Ostateczne zestawienie budżetu państwowego 

na mocy uchwał sejmowej komisji budżetowej u - j

stała sumę wydatków na 2 m il jard y  446 m iljo -  
nów 917 tysięcy 311 zł., a sumę dochoaow na 
2 n ń ijard y  372 m iljony  357 tysięcy 190 zł. N ie­
dobór 74 m . i jony  560 tysięcy 211 zł. ma być po­
kryty z rezerw skarbowych.

Budżet ten jes t niższy w dochodach i w ydatkach 
praw ie o 430 m iłjo.iów  zł. od dotychczasowego 
budżc.u. Ale sną podatkowa ludności wskutek 
kryzysu obniżyła się jeszcze znaczniej.

KOMISJA KONSTYTUCYJNA
rozpatru jąca wnioski clo zm iany K onstytu cji u - 
rhw aliła  zm ianę praw a wyborczego do sejm u  ty l­
ko o tyle, że głosowanie m a się odbywać na n a ­
zwiska, a nic na num ery, prawo głosowania za­
czyna się z ukończeniem  24 la t życia (dotąd 21 
la t), a w ybieralność na posła z ukończeniem  30 
lat (dotychczas 25). Niestety, proporcjonalność z 
z w ielkiem i okręgam i w yborczem i m a nadal pu- 
zosiać, co dla chiopów jest najszkodliw sze.

—  0 0 0  —

Niszczenie siły podatkowej.
Ju ż  od dłuższego czasu P rzy jacie l Ludu u ja w ­

nia i ostro krytyku je Polski Zakład Ubezpieczeń 
W zajem nych, iż za dużo w ypłaca na sw oją adm i­
n istrac ję  i zbogaca sw oją kasę, ale kosztem ludu 
pracującego. O statnio nawet P rzy jacie l Ludu wo- 
ła do posłów.

Gzy to pomoże? W szelkie naw oływania idą 
sw oją drogą^a robota P . Z. U. W . iazie w takim  
kierunku, że może zniszczyć szczególnie chłopów. 
Do 1 listopada m iała być spłacona druga rata  ase­
k u rac ji. A że druga rata  nie byia zapłacona do 
1 listopada, przeto zaraz, bo ju ż  w poło.vie listo­
pada egzekutor posyła upom nienia każdemu, w 
tem za upom nienie 1 zł. N astępnie wearng ich 
prow adzenia przyjdzie za jęcie  jakiegoś przede, 
m iotu  i znów kosztów 1 zł. 50 gr. Nie patrzy się 
na kryzys gospodarczy, ale od pierw czego dnia 
po upływie czasu płacenia dru giej raty  robi się 
koszta i łupi do ostateczności.

A jćtki będzie koniec? Gzy m ożna będzie w y­
trzym ać przy tak ie j gospodarce? Podatku grunto­
wego ludzie n ie  zapłacili ani połowy od 4—5 lat, 
a le  aseKurację, naw et z Koyz am i, ściągnęli, mię 
patrząc na laki ciężki czas, gdzie trud,.o naw et o 
grosza. Jeżeli tak pójdzie robota po wszystkich; 
gm inach, to ja k  Rząd bedzie m ógł ściągnąć za­
legły podatek gruntowy, jeżeli P . Z. U. W . wy­
czyści tak, że nie pozostanie nic, ani w sta jn i, an i 
w chlew ie, ani pierzyn, an i poduszek. W ięc z cze­
go się zapłaci inne podatki, ja k  np. drogowy, o 
którym  też w arto wspomnieć. Rząd w to mocno 
pow inien w glądnąć. W inę każdego złego, każdej 
roboty, która sta je  się ciężarem  obyw ateli, zwala 
się na Rząd. I słusznie, bo Rząd m a to w mocy 
i może tem u złemu zaradzić. L eg aln ą obroną jest 
nasz głos w szystkich chłopów: Rząazie w glądnlj 
w tę sprawę.

St Cieśla, Goleszów, pow Mielec.

Biskup M lg fis k i.
Biskup rzym . kat. w Łom ży, pobierający w yso­

ką pensję (1500 zł. miesięcznie) ze skarbu polskie­
go, nie pozwala odpraw ić nabożeństwa na inten­
c ję  Prezydenta Państw a.

Z okazji imienin P rezydenta Rzeczypospolitej 
Ignacego M ościckiego i z powodu przypadają­
cych  w tym dniu t. zw. m ałych fe r j j —  łom żyń­
skie władze szkolne zarządził, by młodzież w z ę -  
ła udział w nabożeństwie na .ntencję. Prezydenta 
w  dniu 30 s i 37cznia.

Poniew aż księża, nauczyciele rellgjł, odmówili 
odprawion a nabożeństwa, pow ołując się na zakaż 
kurji biskupiej, nabożeństwo to odbyło się v> ko­
ściele garnizonowym, odprawione przez kapelana 
w ciskow ego ks. Ludwika Brydackiego-

Podobny wypadek pow tarza się tam już poraź 
czw arty .

Trudno pojąć, dlaczego Rząd coś podobnego 
znosi. W szak  to obraza najw yższego przedstaw i­
ciela Polski. Należy w ypraw ić takiego biskupa do 
W atykanu. ■

Sprawi) naftowe.
Z P aryża donoszą, że ak cje  tow arzystw a nafto ­

wego „M ałopolska", będące w łasnością fran cu ­
skich kapitalistów , podskoczyły nagle nocą na 
30 stycznia o 3C franków  na jed n ej a k c ji. Je s t  co 
d la  nas w Polsce przestroga, że koncern „Mało­
p olska" doniósł kapitalistom  paryskim  o zrobieniu 
jakiegoś „dobrego** interesu. Podobno doszło do 
zjednoczenia „Małopolski" z  drugą spółką speku­

la cy jn ą  „Credit General des P etio les". I. K. C. po­
d a je  pogłoskę, że zjednoczenie to m a charakter 
spekulacji giełdowej, a me oznacza ani powięk 
szenta kapitałów , ani rozszerzenia czynnoś :< prze­
m y ś ln y c h .  Ju ż  raiz takie „zjednoczenie" ze spół­
ką De/ildera wyrządzało nam  olbi^ym ie szkody, 
bo zrujnow ało naSz Bank Przem ysłow y i zniesła­
wiło polski przem ysł naftowy w o p in ji francu ­
skiej.

A i to bardzo możliwe, że reprezentacja spółki 
„MałopołsKa" zapewniła sonie jak ieś koncesje czy- 
to w kaNelu naftowym , czy w pro jekcie ustawy 
nafto,\ej. W  W arszaw ie zapewniano nas 30. I., że 
a n ' na sesji teraźniejszej Se jm u  spraw a ta nie 
będzie wzięta na porządek dzienny, ani pełnom oc­
nictw a nie upoważnią Rządu do upraw nienia je j  
w drodze dekretu. Ale nie uważamy tego za pew­
nik. Skoro p. Peche dostanie inne polecenie, to w 
24 godzinach może się stać przeciwnie.

T o  pewne, że skok ak cy j „M ałopolski" w P a ry ­
żu k ry je  w sobie jak ąś  ta jem nicę niebezpieczną 
dla polskiego, przem ysłu naftowego. J .  S.

Wllo.c famy oszustów 
ud łatwowiernych.

M imo czrjy .ośri policji i pomocy ze strony pu­
blicznych biur em igracy jnych , popadają em igran­
ci po dzuś dzień w szpony rozm aitych oszustów 
i otopiświatów. W alka z tą m iędzynarodową plagą 
jes t tali sam o trudna, ja k  z handlarkam i kobiet.

W  m iastach  portowych, ja k  Ham burg, Brem a, 
Am sterdam  i Nowy Jo rk  — is tn ie ją  oszukańcze 
biura em igracyjne, doskoiiale zakonspirowane, 
które zw abia ją  ro zn aitem i sztuczkam i em igran­
tów i o g rab ia ją  ich bez m iłosierdzia z ostatni *go 
grosza, pozostaw iając nieszczęśliw ych i bezrad­
nych na bruku w ielkom iejskim .

W  prasie licznych k ra jów  Ogłaszał się n ie jaki 
prof. dr.. Lam brecht w N. Jork u  i posługiw ał się 
agemiam', o fia ru jąc  swą pomoc w uzyskaniu w i­
zy do St. Z jednoczonych za „skrom nem " hono­
rariu m  25 dolarów Poniew aż em ig racja  do A m e­
ryki je s t obej&nłe utrudniona, wielu emigrantów 
korzystało z tych usług rzekomego doktora i pro -. 
fesora, p łaciło  taksę, lecz nie ot-zyn ało wizy, a  
co gorsza — odbierano im dokum enty podróży, 
które rów nież przepadały. W ładze am erykańskie 
aresztow ały oszusta i zakazały mu dalszej dzia­
łalności.
■ Na inne oszukańcze m an ip u lacje  puścili się ko­
lonizatorzy M eksyku. Oto w szumnie brzm iących 
prospektach zach w ala ją  em igrantom  nabycie p lan - 
tacy j bananow ych w M eksyku, gw arantu jąc lu ­
kratyw ne zyski 100U dolarów  n a jm n ie j rocznie, 
gdy się w ten interes włoży zaledwie po 5 dolarów 
m iesięcznej raty. O fiarą oszustów padło w .elu  e- 
m igrantów  z N iem iec i A ustrji.

Podobny proceder upraw iała „P aragw ajska 
spółka osadnicza" pod firm ą  „Korona *, ob iecu jąc 
kolonistom  tanie tereny, ulgi w jp ła tach  i po­
dróży, co oczvy-iśr;e  okazało się f ik c ją  i skończyło 
się „naciągnięciem " naiw nych na poważne kwoty.

W  ciągu r. 1931 ogłaszała się holenderska f ir ­
m a w Rotterdam ie ,iAlgemeen H andelm uatschap- 
p ij voor indusirielle P roducten" i w ydała błyskot­
liwe prospekty w celu zw erbow ania robotników 
do Ind y j Holenderskich, obiecu jąc zarobki m ie­
sięczne 350 do 2000 guldenów holenderskich. K an ­
dydaci m ieli zapłacić za pośrednictw o po 5.50 hol. 
guldenów. Na szczęście — „nakryła" p o lic ja  wczas 
jeszcze to ęn iazćo  oszustów.

W  Brem ie werbował agent em igracy jny  H el- 
m uth Haiusner rolników  ao Kainady, obiecu jąc im 
gospodarstwa farm erskie r  naciągał przj tei spo­
sobności na rozm aite zaliczki. Za te oszukańcze 
m ach in acje  skazał go sąd na 5 m iesięcy w ięzie­
nia.

K orzysta jąc z klęski bezrobo źa, założyli oszu­
ści „H olenderskie Tow arzystw o budowy portów 
i kanałów " w Am sterdam ie, poszukując robotni­
ków. Na odpowiedź m usieli kandydac; oołączać 
znaczek posztowy. Zgiosiło się kilkaset tsób, które 
oczyw iście nie otrzym aiy żadnej odpowiedzi, gdyż 
oszustom zależało tylko na tych znaczkach poczto­
wych. O fiarą padło w ielu robotników  z Niemiec.

Do rządu takich  oszustów należą pewnością 
agenci w erbu jący  ochotników do „L eg ji holender­
sk ie j" .

O fiaram i oszustw7 s ta ją  s.ę biedacy nie czytający 
P rzy jacie la  Ludu. Czytelnik zapyta się zarai, R e­
d ak c ji i dos1 anie inform a ",ję. Giupi nie m a na ga­
zetę 2.50, ale dJa oszusta postara się i o setki zło­
tych.

Oołaszajcii sic t  „Przyjacielu Ludu'1!
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Mir Wam Bracia!
titos Braci inłopów uitroińcow

Po m orderstw ie śp. Holów ki my chłopi u k ra iń ­
scy ze w schodnich powiatów Polski widzimy, że 
tok dalej iść nie może i że dość te j polityki her- 
iińskiej. T e w aśnie i bratobójcze walki i n iena- 
w,iśc-ie dokuczają nam, chłopom, na jbard zie j, bo 
jak  się na kim  m iele, to na nas się zawsze skrupi. 
Pop, adwokat, czy nawet nauczyciel ludowy, czy 
lam jak iś  inny inteligent ruski wykręci się i przed 
władzami sianem , a na chłopa spadnie cała wina, 
w następstw ie c-zego doświadczamy różne pacy­
fik acje , kary i t. p., chociaż po prawdzie m ógłby 
Rząd zrozumieć, że należy kar ać rękę, a nie ślepy 
miecz, który zresztą nie z naszego chłopskiego że­
laza ukuty, lecz zawsze, a już z pewnością po 
większej części ze szmelcu h a jd am ack ich  in teli­
gentów.

Co chłop w inien, że go tak  zewsząd cisną i nim  
pom iatają? Czemu to Rząd nie gada wprost z 
chłopam i ruskim i, którzy stanow ią naród u kraiń ­
ski, lecz ciągle zw raca się do zbankrutow anych 
inteligentów  ruskich, skrachowainych polityków 
różnej m aści i kondycji, którzy atoli n ie m a ją  n a j­
m niejszego posłuchu lub praw ie żadnych w pły­
wów na wsi. Je s t  rzeczą pewną, że gdyby Rząd 
porozum iał się wprost z ludem ruskim  "a "  z łona 
tego ludu w ybrał sobie ich przedstaw icieli, zaś 
tych w szystkich polityków berlińskich  zignoro­
wał, to jest rzeczą pewną, że i pieniądze berliń ­
skie tu by nic nie zrobiły.

Tym  razem dzieje się inaczej, a skutki tego są 
przeraźliwe. W idzim y, że żle, — ale co było ro ­
b ić i co możemy począć, kiedy nietylko, że z n a­
m i nikt się nie liczy i n ik t nie chce gadać, ale nikt 
za chłopem  nie obstanie, każdy go dusi, wyzy­
sku je i w ykpiwa; bo kiedy chłop nasz ruski p rz y j­
dzie z pokorną prośbą do jakiego  urzędu, to czę­
sto gęsto usłyszy krótkie: „idź do cholery". Nikt 
się teraz za chłopem ru skim  nie u jm ie. A dm ini­
stracy jne urzędy i posłowie z B13 potrzebowali nas 
tylko przy w yborach i wówczas wiele obiecyw a­
no, zaś ruscy posłowie to albo n a  żołdzie obcym, 
albo żadnego głosu nic śm ieją  wydać, a jed ni i 
drudzy w cale się u nas nie pokazują tak, że d ali­
bóg, nie wiemy, jak ich  m am y i czy wogóle m am y 
w' .sejm ie polskim  pełnom ocników ludowych.

To wszystko i w zrasta jąca stale bieda i kłopo­
ty doprowadziły nas do tego, że postanow iliśm y 
sam i wziąć nasze sprawy we w łasne ręce. Zw oła­
liśm y tedy w październiku na naradę co m ąd rze j­
szych gazdów, delegatów z k ilkunastu  powiatów 
w schodnich województw i zaczęli radzić sam i nad 
naszą dolą i co nam czynić na przyszłość. Ale ja k  
to zawsze byw a między chłopam i: jeden by ch cia ł 
to a drugi sio a le  każdy by chciał, aby jego p raw ­
da była. W  jednem  jednakow oż byliśm y zgodni, 
że trzeba się będzie koniecznie jakoś zorganizo­
wać i w ysłać delegację do Rządu w W arszaw ie i 
stworzyć nową p arlję , albo przyłączyć się do j a ­
k ie jś  d la  nas najodpow iedniejszej organizacji. Nie 
było zgody. Dopiero kiedy w ystąpił związkowiec 
z Nowrcy gazda K om aryn i zażądał, aby zasią- 
gnąć rady pana Prokesza z Kreehow ie, który jest 
tu prezesem Zw. Chłopskiego, tak  m y wszyscy, 
co go znamy, zaraz uchw alili, że trzeba go zapro­
sić na naradę. Je s t rzeczą i znaną i rzetelną, że 
na całą  tu tejszą okolicę on jes t prawdziwym o- 
brońcą chłopów, tak polskich, ja k  i ruskich i że 
pom aga nam, ja k  może, w każdej przyczynie i wy- 
wypadku. T a k  my jego radzili się, co czynić m a­
m y i gdzie udać się. P. Prokesz serdecznie nas po­
w itał po rusku i w rozum nych słowach przemówił 
i przekonał, że n a jlep ie j należeć nam  i organizo­
wać się w Związku Chłopskim, który już od pół 
wieku istn ie je  i polecił nam , aby d la  uśw iado­
m ienia przenum erować zaraz „P rzy jaciela  Ludu". 
W iem y o tern, że prezes Prokesz organizow ał je ­
szcze w 28 roku Związek Chłopski, ale m y, U- 
kraińcy, m ało się tem interesow ali, bo to raz, że 
grozili nam z różnych p arty j ruskich, a to ksiądz, 
a to nauczyciel, albo inny ja k iś  polityk i aby nas 
zastraszyć twierdzili, że niebezpiecznie jest do 
Zw. Chi. należeć, bo to przeciw rządowi. My też 
nic wiedzieli, kto nam  prawdę mówi. W ied zieli­
śmy jednak, żc dzięki działaniu  prezesa Prokesza 
i jego zwolenników Zw. Chi. m im o to się ostał i 
swego ślanu posiadania n ic zm ienił, ale zawsze 
ludność teroryzowana z nieśw iadom ości bała  się 
należeć do uczciw ej i najlepszej organizacji chłop­
skiej, a wskutek tego zbłąkana w padała w szpony 
wywrotowców, którzy na je j  koszt dokazywali, 
a przez to cała ludność cierpiała.

Po le j naradzie, na której prezes Prokesz otwo­
rzył nam oczy i przem ów ił do duszy chłopskiej 
proslem i słow am i; kiedy zapewnił nas, że Zw. 
Chłop, przyjm ie nas z otw artem  sercem  i że opu­
szczony i nękany chłop ruski znajdzie pociechę 
i pomoc u boku brata , chłopa polskiego, kiedy 
nam  w ykazał, że Zw. Chłop, i 'je g o  założyciel p.

Obrazek len przedstawia słowną ulice „Północny 
B ro ad w ay " Szanghaju. I na tej ulicy odbyły sie krw a­
we walki między w ojskam i Chin i  Japonji. Poniew aż

J a n  Stapińsk ' przez czterdzieści i k ilka lat praco­
wał i p racu je d la  dobra tegoż ludu bez względu 
na narodowość i re lig ję , tak m y wszyscy bez w y­
ją tk i postanow ili zorganizować się. w Zw. Ghtop. 
i zaufać naszym  braciom  polskim .

My M arszałka Piłsudskiego cenim y i .wierzy­
m y, że tak samo życzy nam  uobra, ja k  chłopu pol­
skiem u. B ieda tylko z tem, że B B W R  nie zna du­
szy chłopa ruskiego i nie chce wprost z ludem  ru ­
skim  m ów ić; tylko zawsze jego w ysłannicy szu­
k a ją  bezpotrzebnych rozmów i porozum ień u h a j­
damaków, którzy są w drobnej m niejszości, a któ­
rzy ludem nie rozporządzają, chyba pieniędzmi 
obcemi, a ludem się zasłaniają.

My chłopi ukraińscy ze w schodnich i południo­
wych rubieży Polski pragniem y spokoju i dobra 
obopólnego, lecz nie ja k ie jś  ugody, która może 
być zaw ierana tylko między w rogam i, m y zaś je ­
steśmy tylko pow aśnieni przez naszych w spól­
nych lub jednostronnych nieprzy jaciół naszych 
narodów — bracia, pomiędzy którym i m ogą zajść 
b itk i i nieporozum ienia, lecz m iłość braterska 
prędko do zgody (lecz nie ugody) naw raca.

M usimy tu przytoczyć piękne słowa śp. Hołówki 
T  ode ja , kiedy byłem  z prezesem Prokeszcm  od­
wiedzić go w 'lru skaw cu  na jego zaprosiny — 
jakoś na parę dni przed jego nieszczęściem, tak

•przy tej ulicy są gmachy przeważnie amerykańskie 
i one poniosły wielkie szkody, więc To zaostrzyło nie- 
przyjaźń Ameryki.

on cieszy* się, żeśmy usłuchali prezesa Prokesza 
i zorganizow ali się w Zw. Chip. i serdecznie w te 
słowa do nas przem ówił; „ Ja  wiem, że wy, chłopi 
ukraińscy, nie chcecie należeć do Bezp. Bloku, ale 
cieszę się, żeście nie poszli na zagubę w ręce w y­
wrotowe, lecz zorganizowali się w Związku Chłop­
skim, który d la  was najbard zie j odpowiada i że 
stoicie w tym Związku przy M arszalku P iłsud ­
skim, bo on jeden  tylko może dać w ybaw ienie lu ­
dowi waszem u". Poczem  pan Hołówko nas uści­
snął i po dłuższej rozmowie pożegnał nas słowa­
m i: „Myr wam blratia wsim prynosym ".

Otóż i m y, kończąc niniejsze pismo w im ieniu 
nas chłopów ukraińskich, dobrych synów te j zie­
m i, wołam y do W as, bracia chłopi polscy: Myr 
W am  B ratia  wrsim prynosym . Chcemy żyć z W a ­
m i w zgodzie i m iłości b ratersk ie j i chcem y, aby 
nas ta wspólna M atka O jczyzna równo traktow a­
ła, a n a  wrogów naszych w spólnych tak  w e­
wnętrznych, ja k  i zewnętrznych obrócim y tw arde 
nasze kułaki i pokonamy ich: tylko razem zgodni 
i solidarni, ram ię przy ram ieniu.

Niech ży je  nasza w spólna Ojczyzna M atka!
Za ca łą  Radę:

W . Jacyszyn, sekr. K. Perehiniec, przew.
R adni:

Dmytro Serman, Andrij Pełriw, W asył Kocan.

Zu p e łn a  klęska w ichrzycieli hajdam ackich.
W niosek p. Sato został p rzy jęli' jednomyślnie, 

nawet reprezentant Niemiec uznał, że nie wypada 
mu bronić rewolucjonistów  ukraińskich niszczą­
cych urządzenia kolejowe, rabujących ambulan-
sy pocztowe, albo palących majątki polskie. W y ­
prawy karną przeciw ogniskom rewolucyjnym  u- 
znał referent za usprawiedliwioną koniecznością 
uspokojenia.

D elegatka undowców ukraińskich, posłanka do 
sejmu polskiego p. Milena Rudnicka, usłyszaw szy 
taki w yrok, rozpłakała się i zemdlała.

Naród ukraiński jest równouprawniony z naro­
dem polskim na całym  obszarze Polski. Ma te s a ­
me prawa i obowiązki. Ale ani Polakowi, ani u- 
kraińcowi nie wolno chodzić ze skargami ptzeciw  
P olsce do zagranicznych rządów , organizacyi, a -  
ni gazet, tylko do rządu polskiego, do sejmu i do 
organizacyj krajow ych.

Chłopi ukraińscy to uznają, jak  o tem świadczy 
nadesłane nam pismo Ukraińców z woj. stanisła­
wowskiego-

Zachętą do podburzania ludności ukraińskiej 
przeciw  P olsce było dwuznaczne dotychczas po­
stępowanie Ligi Narodów. W ichrzyciele undow- 
scy  w yw oływ ali różne agitacje przeciw Polsce, 
a skoro ich za to spotykała kara, wnosili do Ligi 
Narodów:, zażalenia przeciw  rządowi polskiemu, 
że prześladuje „mniejszość narodowościow ą". 
Niemieccy przedstaw iciele w Lidze popierali gor­
liwie takie skargi jako szkodzące Polsce.

Aż w reszcie 29 stycznia br. p rzyszły  ow e sk ar­
gi na porządek obrad Ligi. Referentem  był dele­
gat Japonji p. Sato. Oświadczył on, że .po zbada­
niu wszystkich zażaleń hajdamckich doszedł do 
przekonania, że działalność organizacyj ukraiń­
skich ma charakter rew olucyjny, zm ierzający do 
rozbicia Polski, a takiej roboty rząd polski ani 
żaden inny rząd państwowy tolerow ać nie może. 
Referat sw ój zakończył p. Sato wnioskiem, że 
w szystkie takie skargi należy odstąpić rządowi 
polskiemu, a Liga Narodów nie może dawać o - 
obrony rozbijaczom  państwa.

WIADOMOŚCI Z E  ŚWIATA
Światowa Rada Rozbroteniowa.
Kula ziemska przy pomocy rozumu ludzkiego 

'byłaby w stanie utrzym ać nieograniczoną liczbę 
ludzi, gdyby uczciwie pracow ać i zgodnie z sobą 
ży ć zechcieli. Tym czasem  od początku, jak histo­
ria św iata sięga, było zaw sze i dotychczas jest 
inaczej. Ludzie wolą się kłócić, niszczyć w zaje­
mnie i mordować, niż uczciw ie pracow ać i tw o­
rzyć wspólny byt i szczęście. Przez to byli ludzie 
i są  podobni do zw ierząt nierozumnych, czy  do 
św iata roślinnego, gdzie walka o byt to czy  się też 
nieustannie i bez pardonu.

Na te j podstaw ie i z te j p rzyczyny różnią się

zapatryw ania historyków  i najw yżej naw et u- 
czonych filozofów. Jedni wierzą, że ludzkość doj­
dzie kiedyś do trw ałego wiecznego pokoju i współ 
pracy, a drudzy przeciwnie twierdzą, że jak w 
całej naturze, tak i między ludźmi, podzielonymi 
na różne rasy  i narody, trw ać będą walki i w oj­
ny, mocniejsi i mądrzejsi będą górow ać nad s ła b ­
szymi i głupszymi. Żadne prawa ludzikie, ani żadna 
•religja nie potrafiły dotychczas zapobiec walkom
i wojnom

Dopiero czternaście lat dobiega po strasznej 
w ojnie św iatow ej, która pochłonęła życie 20 milio­
nów ludzi i niezliczone tniljardy dorobku ludzkie­
go- Teraźniejsze pokolenia ludzkie patrzyły nao­
cznie na okrucieństw a wojenne albo i wspólnie 
je przechodziły. Miliony inwalidów, kalek i sie­
ro t są  żyw em  św iadectw em  okropności wojny.
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A jednak to  w szystko nie w ystarcza do uspokoje­
nia św iata. W  Azji już w re nowa wojna, a koleb­
ka cy w Jizacii now oczesnej Europa podobna jest 
do menażerii drapieżnych zw ierząt cza jących  się 
do w zajem nego pożarcia. 200 milionów rzym skich 
katolików , 120 miijonów ewangelików i przeszło 
sto  miijonów praw osław nych, w iec sami mby 
w yznaw cy Chrystusa zamieszkują Europę, a jed ­
nak i to nie skutkuje. Trzecia cześć  podatków we 
w szystkich państwach idzie na zbrojenia. K ryzys 
gospodarczy i w zrastająca nędza zamiast dopro­
w adzić do opamiętania, to jeszcze wzmaga w za­
jemną nienaw iść i wojowniczość.

* * »

W  takich warunkach rozpoczęła się 2 bm. w 
neutralnej Szw ajcarii, w Genewie, św iatow a R a ­
da, aby szukać sposobu na zapobieżenie wojnom 
przez stopniowe pom niejszanie zbrojeń. Przybyli 
przedstawiciele w szystkich państw i ponad 500 
samych spraw ozdaw ców  do gazet w szystkich na­
rodów —  jedni aby szczerze słu żyć idei pokoju, a 
drudzy aby intrygow ać i podniecać do wojny. 
Główni przedstawiciele głów nych m ocarstw  An­
glii i Francji, premier M c Donald i Laval nie m o­
gli przybyć, z powodu pilnych narad nad w ojną 
chińsko-japońską-

Pierw sze, uroczyste zgromadzenie by ło  raczej 
formalne. M iało w ybrać prezydium i pięć komisyj. 
W szystko to  zostało zgóry ułożone w rokow a­
niach między rządami, w ięc poszło łatw o i gład­
ko. Zagaił przedstawiciel Augilji były  minister 
spraw zagr. Henderson, należący do w yznaw ców  
pokoju i jeden z wnioskodawców zwołania tej 
Rady, w ięc m ów ił z pełną w iarą w dobre skutki 
te j Rady. Niemiecka delegacja, m ająca w zana­
drzu przygotow ane wnioski do rozbicia narad, też 
biła hraw o Hendersonowi chyba na szyderstw o.

P o  przyjeździe Lavala 1 M c Donalda ma się roz­
począć rozpraw a generalna i ma zająć aż kilka 
miesięcy, o  ile tym czasem  ca ła  Rada się nie roz­
leci.

Polska szczerze pragnie trw ałego pokoju. O - 
świadęza to przy każdej sposobności nasz mini­
ster spraw  zagr. p. August Zaleski 1 z pewnością 
ośw iadczy to na te j Radzie.

W O JN A  CHlNSKO-JAPONSKA.
Form alnego wypowiedzenia w ojny dotychczas 

nie ma ani ze strony Japonji, ani Chin. Delegaci 
tych  państw zasiadają dotychczas w Lidze Naro­
dów i radzą nad zapobieżeniem wojnie. Ale w rze­
czyw istości to w ojna ta je s t już od dwu m iesię­
cy, a w ostatnich dniach toczy się już z  calem  o -  
krucieństwem  i wzmaga się codziennie. Japooja 
zajęła już prawie ca łą  Mandżurję (trzy razy w ięk­
sza niż cala Polska, gdyż me miljon 200 tysięcy 
kim. kwadr-, a  nasza Polska ma 388.000 kim. 
kwadr.). P rzez  ostatni tydzień zagarniała jap on ja  
najw iększe m iasto portow e Chin, Szanghaj, liczą­
cy ponad trzy miiljony m ieszkańców i rozbudowa­
ny na wzór europejski. A 1 bm. japońskie sam o­
loty w ojskow e zbom bardow ały stolicę Chin, m ia­
sto  Nankin. Rząd chiński przeniósł się już przed­
tem do miasta Loyang. Koło Gharbina toczą się 
bitwy ze zmiennemi wynikami.

SZANGHAJ.
P ort m orski w Szanghaju, położony u ujścia 

rzeki Yanksekjang, najw iększej w  Chinach i do­
stępnej nawet dla wielkich okrętów  oceanicznych, 
stanowi niejako w ejście do głębi Chin i odgryw a 
decydującą rolę dla handlu na olbrzymim obsza­
rze nie tylko Chin, ale Azji centralnej. D latego też 
w szystkie m ocarstw a światowe upodobały sobie 
Szanghaj i już przed 40 laty wymusiły na rz ą ­
dzie chińskim odstąpienie duiżego obszaru terenu 
na pobudowanie kolonu' zagranicznych. Ma tam 
sw oją kolonię Anglia, Ameryka, Francja , Niemcy, 
Italia i inne państwa. Je s t w Szanghaju i nasz 
konsulat Polski. Anglicy, Amerykanie, Francuzi, 
Niemcy, mają na sw ych posesjach wielkie fabryki 
różnego rodzaju. L iczba narodowości europejskich 
wynosi ponad 50.000. Ludność chińska mieszka 
w odrębnych dzielnicach. Calem  miastem rządzi 
10 przedstawicieli m ocarstw zagranicznych, lud­
ność chińska nie ma żadnego głosu.

T en  najw ażniejszy port j  m iasto postanowiła 
opanować Japonja dla ułatwienia sobie dalszych 
działań wojennych. I rzeczyw iście część chińską 
zdobyła przez spalenie. Ale podczas walk a rty ­
leryjskich i sam olotowych ucierpiała- znacznie 
i dzielnica zagraniczna. Zginęło kilku obyw ateli a -  
merykańskłoh, angielskich i innych. T o  stanowi 
zazw yczaj podstawę do wypowiedzenia w ojny.

STANY ZJEDNOCZONE A. P .
W  tej wojnie najbardziej zainteresow ane są 

Stany Zjednoczone i R osja. R osji grozi utrata 
wschodniej Sy berji z W ladyw ostokiem , ale Rosja 
dotychczas unika tam wszelkich zatangów. A S ta ­
ny Zjednoczone sprzedaw ały do Chin i Azji cen ­
tralnej, także na Sy berję , mnóstwo m aszyn to I-  
niczyCh, maszyn do szycia i do pisania. Zw ycię­
stw o Japonji rów nałoby się zatarasow aniem  
wstępu Am eryce do Azji, a w drugim stopniu by­
łoby niebezpieczne w przyszłości dla panowania 
Ameryki na w yspach haw ajskich i  innych na 

Oceanie Wielkim.
D latego postępy Japonji w yw ołują w rządzie 

Stanów  Zj. A. P . wielkie poruszenie. Z dawna 
przepowiadana w ojna przeciw Japonii wisi w po­
wietrzu. Ale Am erykanie są rachm istrzam i i bizne- 
sistami. W iedzą, że Japonia liczy już 90 miijonów 
ludności, w ięc w ojska ma aż nadto, jak  również 
broni w szelakiej i amunicji, samolotów w ojsko­
w ych, gazów itp. i skoro zaczęła wojnę, to z 
pewnością przygotow ała się dokładnie. Z China­
mi sąsiaduje i zna ich morze i brzegi dobrze. A 
Ameryka musi sie przepraw iać przez Ocean 
W ielki, prawdę 10.000 kim. i musi się liczyć z bu­
rzam i i niespodziankami japońskiemr po drodze. 
Dlatego Ameryka stara się w ciągnąć do spółki An- 
glję, która na Japonję też niechętnie patrzy, z o- 
baw y zw łaszcza o  Australię.

D latego wojna chińsko-japońska góruje w za­
interesowaniu całego św iata ponad wszystkiem  
Innem, ponad kryzysem , gospodarczym  i ponad 
konferencją rozbrojeniow ą. Są i tacy , którzy prze. 
powiadają bez mala koniec św iata, bo zniszcze­
nie białej rasy ludzkiej i cyw ilizacji europejskiej. 
Pożoga wojenna przerzuciłaby się i na Europę, 
przez Niemcy i Rosję.

Porozum ienie Ameryki z Anglją już. nastąpiło. 
Ambasadorzy tych państw razem w ręczyli rzą­
dowi japońskiemu w Tokio 2 bm. stanow czą no­
tę z żądaniem natychm iastow ego zaprzestania 
działań wojennych w Szanghaju, Mandżurji i v o -  
góle w Chinach, tudzież uszanowania umów pod­
pisanych także przez Japonję, gwarantujących 
nienaruszalność obszaru Chin. Zadanie to poparła 
również Francja. O ileby Japonja nie posłuchała, 
to wybuch w ojny przeciw  Japonji ze strony A- 
meryki i Anglii byłby nieunikniony.

P o  wręczeniu tej noty ak cje  na giełdzie w T o ­
kio gw ałtow nie spadły. Je s t  to dowód, że w J a ­
ponji zapanowała obawa.

D EM O N STRA C JE KOM UNISTÓW  PR Z EC IW  
P O L SC E .

Przed gmachem konsulatu polskiego w New 
Yorku (151 E- 67 ul.) odbyła się hałaśliwa demon­
strac ja  około 5.000 komunistów przeciw  rządowi 
polskiemu, a podobna demonstracja, która zgrom a­
dziła około 1.000 komunistów odbyła się w Detroit, 
też przed konsulatem poiskim- Komuniści protesto­
wali przeciwko straceniu 7 chłopów w Baranow i­
czach, którzy uznani byli przez sąd za szpiegów  i 
działali na szkodę Folshi. Rozpędzenie demon­
strantów z przed konsulatu polskiego w New Y or­
ku zabrała  policji przeszło godzinę czasu. Kilku k o­
munistów policja poturbowała. Na transparentach 
niesionych przez demonstrantów krytykow ano w 
ostry  sposób rządy Piłsudskiego w Polsce.

M A JĄ TEK JEZ U IT Ó W  W  H ISZPA N JI, skonfi­
skow any teraz na rzecz skarbu państwa, o s z a c o ­
wano na 300 milionów pezetów czyli sto- milio­
nów dolarów, oprócz klasztorów, które rząd o d ­
dał do rozporządzenia biskupów.

■Wygnani jezuici w yjechali do- Beflgji, Italji, a -naj­
w ięcej niezawodnie do Polski.

KRÓ LO W A  HISZPAŃSKA W Y S P R Z E D A JE  
K LEJN O TY W iktor ja , była królow a hiszpańska, 
rozpoczęła pertraktacje w Londynie o  sprzedaż 
sw ej słynnej kolekcji biżuteryj w artości w  nor­
malnych czasach najmniej 2,500.000 doi. Biżuterja 
ta została przem ycona z Hiszpanii.

WYGNANY K R Ó L HISZPAŃ SKI Alfons ogłosił, 
że  nie zrzeka się panowania i ma nadzieję po­
wrotu na tron hiszpański.

WYCnODZTWO
Do wiadomości Do ahów w Ameryce

Za 500 dolarów gotówki to m ożna kupić 10 do 
15 hektarów  dobrej ziem i z budynkam i i obsie­
wem zim owem  i wiosennem  koło W łodzim ierza. 
Ziem ia W ołyńska, wszystko się rodzi, opat sw ój. 
Geny niskie z tego powodiu, że tu paniska parce­
lu ją  po tan ie j cenie i d a ję  na wypłaty, to ludzie 
p o b lis c y  się nie b o ją  karczainków, tylko biorą dużą 
parcelę, ja k a  popadnie, bo na każdej parceli jest 
las do budowy, wypas dla bydła, Tam się prze­
wożą tu te jsi, a sw oją  gospodarkę sprzedają za ta -
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Ciąg dalszy

—  No dobrze, dobrze, panno Ja n ­
ko —  mówił Karwacki. —  W ierzę, 
że zuch z pani nielada, ale wojna 
to nie zabawka. Co innego po po­
koju w domu w ojow ać, a zupełnie 
co  innego na wojnie. Ma pani już 
przedsmak wojny, a ile jeszcze nie­
bezpieczeństw może się nadarzyć 
nim dojdziemy do O dessy? Proś 
pani Boga żeby pozwolił szczęśli­
wie dojść do domu, ktoby tam je ­
szcze o zem ście m arzył. Od tego są 
inni, powołani do wojny żołn.erze- 
Oni się zem szczą, za panią i za sie­
bie. —  Niech pani próbuje w stać. — 
No, no —  tylko ostrożnie. Ja k  z no­
gą, czy  bardzo jeszcze boh?

Boli jeszcze, ale to nic — szep­
nęła. Pana też napewno rany bolą, 
a pan się nie skarży. —  Jakoś to 
będzie, byle się tylko trochę rozru­
szać. Brr.... z;mno mi, czy  panu nie 
zimno, w tej bluzeczce potarganej? 
W ięc chodźmy ale którędy? J e ­
stem  niby tutejsza, znam cośkolw iek 
to strony, ale teraz noc naw et nie 
wiem gdzie się znajdujemy.

— Niech się pani o  to nic tro ­

szczy, panno Janko  —  uspokajał ją 
Karwacki. — P roszę się o mnie do­
brze oprzeć — o tak, a teraz w dro­
gę. Pójdziem y krajem  lasu, a o św i­
cie zagłębim y w borach, że nas ża ­
dne oko ludzkie n-e zauważy. W  le- 
sie je s t zawsze bezpieczniej, żeby 
tylko kierunek nie stracić.

I poszli krajem  ponurych borów, 
niby dwa cien.e lub jakie nocne du­
chy. Jan ka idąc kulała lekko na no­
gę, lecz jak na kobietę trzymała się 
nadzw yczaj dzielnie.

Nie skarżyła się nawet, choć ból 
w nodze i głód je j dokuczał. Szła  
z w iarą że musi to przetrw ać i ufa­
ła, że przygodny je j przyjaciel nie 
dopuści by zginęła w drodze.

A Karw acki czuł się w dziesią- 
tem niebie. Szedł rozm arzony i b ło­
gosławił w duchu tę chwilę, w któ­
rej los pozwolił mu poznać piękną 
tow arzyszkę. Janka by ła  dla niego 
aniołem zesłanym ,z nieba, jakby w 
nagrodę, za dotychczasow e cierp ie­
nia Zdawał sobie dobrze spraw ę z 
niebezpiecznego i ciężkiego ich po­
łożenia. Chociaż wiedział, że nie ła­
tw o w yw iązać sio z zadania, jakie 
miał przed sobą, był skłonny i przy­
gotow any do najw iększych ofiar. 
Teraz, gdy nie tylko o  jego lecz i 
Janki los chodziło, musiał zdwoić 
czujność j .  wszystkiemu siłami dą­

żyć, by usunąć każdą przeszkodę, 
napotkaną na ich droaze,

I szli tak dłuższy czas nie mówiąc 
nic do siebie. A każde z nich na swój 
sposób snuło plany, dalekiej, nie­
bezpiecznej podróży. Obok szumiał 
gęsty bór, z którego dolatywało 
czasem  kwilenie ptaków, to znów 
daleki ryk  jelenia. Janka zmęczona 
drogą i znudzona widocznie długiem 
milczeniem zagadnęła; —  M ożebyś- 
my tak mogli spocząć na chw ilę?

Karw acki, ruszył obojętnie ramio­
nami i szepnął; —  D obtze. —  A po 
chwili ciągnął dalej; —  Pani w yba­
czy — zamyśliłem się tak dalece, iż 
zupełnie zapomniałem że pani już 
będzie zmęczoną. — Uszliśmy spo­
ry  kaw ał drogi. W ie pani — dziwię 
się, że sił nam na tyle w ystarczyło. 
Dalej już gorzej się pójdzie. A jak 
z nogą pani się czu je?

—  No, wie pan, —  odparła Janka.
Z nogą jak z nogą, rozeszła się i 

pójdzie, ale z żołądkiem jest gorzej. 
Nie rozumie jakim cudem pan nie 
odczuwa głodu? Tem bardziej, że ja 

•w międzyczasie zjadłam chociaż ka­
w ałek Chleba, a pan nic. B o ście  się 
w y żołnierze uparli nic me jeść, by 
dla nas w ięcej pozostało. Nie r c z u -  
mię jakim  sposobem pan trzym a się 
jeszcze na nogach, —■ może pan jak

wielbłąd wodę , kilkudniowy zapas 
żywności do żołądka zabiera?

— Ale gdzie tani —  rzekł z le k ­
kim wyrzutem  Karw acki. — • 1 ja je ­
stem siarczyście głodny. Jestem  
tylko człowiekiem , również jak pa­
ni. — Co zrobić? Czas jakiś muszę 
jeszcze przetrw ać. —  Nie zadiugo 
powinno już św itać. Może w drodze 
napotkamy gdzie jaką osadę i mdzi 
litościwych, to i głód się zaspokoi.

Janka w estchnęła ciężko, a po 
chwili mówiła prawię szeptem : Nie 
chciałam  się przyznać —  panie T o -  
śku —  ja  już iść nie mogę. —  Jestem  
taka głodna, że sił mi już brak-

—  Jeszcze m ały w ysiłek, panno 
Janko —  prosił Karwacki. —  Pani 
rozumie, że tu zostać nie ma naj­
mniejszego celu. —  W  pierw szej na­
potkanej w drodze chacie, postaram 
się o  żywność.

—  No dobrze, dobrze —  w es­
tchnęła Janka. — W ięc idźmy dalej.

— T o  chodźmy — rzucił Karw a­
cki. —  Im prędzej dojdziemy celu. 
tern lepiej dla nas.

Janka z trudem dźwignęła się 
z pnia na ktorem odpoczyw ała, a 
oparłszy się o ramię przyjaciela, 
szła wolno prawie w lokąc się za 
nim- #

<Ciąg dalszy nastąpi;.
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nią cenę. T o  praw ie nie do w iary, a jednak lo 
św ięta prawda i w rzeczywistości lak jest, że za 
500 dolarów można kupić i 30-m orgow e gospo­
darstwo z budynkam i. Niepotrzebnie tyle ludzi je -  
dzie za m orza i naraża się na różne nieprzy jem ­
ności, na nędzę i śm ierć, ja k  to juz op isu ją  m ą­
d rzejsi wychodźcy. Dziwię się ludziom, że choć 
m a ją  w P rzy jacielu  ogłaszane, jak ie  lam  sm aki 
za m orzami, a  jeszcze tak lecą, ja k  m uchy do m io­
du. M ucha nie wie, że z tego m iodu ju ż  nie wy­
frunie, tylko tam zdechnie. Ale ludzi pow inni 
m ieć rozum.

Klesów, 28. X II. 1931. W . Adamski.

W sprawie dzieci urodzonych w St. Zjedn. A. P.
Syndykat Em igracyjny podaje do wiadomości, 

że dzieci, urodzone w  Stanach Zjednoczonych, 
mogą starać się o am erykański paszport, za któ­
rym w yjeżdżają do Ameryki bez żadnych trudno­
ści i ograniczeń. Osoba urodzona w Am eryce i u- 
biegająca się o am erykański paszport, musi się 
zgłosić osobiście do Konsulatu amerykańskiego w 
W arszaw ie w tow arzystw ie matki, o jca  lub o p ie­
kuna i przedstaw ić następujące dokumenty: 1) 
m etrykę urodzenia, wydaną przez parafcję kościel­
ną lub urząd cyw ilny w  Am eryce, 2) św iadectw o 
tożsam ości z fotografją (z gm aiy lub magistratu), 
3) zaświadczenie z gminy, że po przybyciu z A 
meryki została zameldowana, 4) 4 fotografie na 
białem tle i bez nakrycia głowy, 5) 1 dolara, 6) 
m ężczyźni w wieku poborowym muszą przedsta­
wić zaświadczenie ze Starostw a, że nie służyli w 
wojsku polskiem Ojciec, m atka lub opiekun mu­
szą posiada przy sob.e sw ój dowód osobisty. W  
Konsulacie zostaje wypełniona aplikacja i po z a ­
przysiężeniu przez urodzonego w A m eryce —  zo­
staje odesłana do Washingtonu, skąd po upływie 
około 3—4 mies. nadejdzie am erykański paszport, 
za który Konsulat pobiera opłatę w w ysokości doi. 
5- Podania od obyw ateli am erykańskich Konsulat 
przyjmuje w poniedziałki, wtorki, czw artki i p iąt­
ki. Zw raca się uwagę osobom, ubiegającym  się o  
amerykański paszport, apy przed przyjazdem  do 
Konsulatu am erykańskiego zw róciły  się do C en­
trali Syndykatu Em igracyjnego w W arszaw ie 
(M arszałkow ska i24) lub Oddz ałów i Agentur na 
prowincji, gdzie otrzym ają dodatkowe w skazów ­
ki i pomoc przy wyrobieniu niezbędnych doku­
mentów-

_  OoO —
POSZUKIW AN IE SPA D K O BIER C Ó W . Syndy­

kat Em igracyjny komunikuje, że następujący ro ­
botnicy polscy zmarli we F ran cji: 1) P asek  W ła­
dysław, ur. 7 kwietnia 1901 r. w Rakowie, syn 
Kazimierza i Katarzyny z domu Wal czek, zmarł 
3 kwietnia 1901 r. 2) Maj Stanisław , ur. 1E grudnia 
1890 r. w m iejscow ości Skarżysko  (S tarzy sk a?), 
syn Bartłom ieja i Marianny z  K ruków t?), zmarł 
29 pażdz. 1929 r. Krewni zmarłych względnie za­
interesowani winni zw rócić się do Urzędu Em i­
gracyjnego, W arszaw a. Królewska 23 lub Oddzia­
łów  i Agentur Syndykatu Em igracyjnego.

W  KOPALNI ZŁOTA w St- Yrieix we Francji 
zginął 32-'letni robotnik Polak Ludwik Krazewski-

DALSZE BANKHUCTWA BA jSiK o w  AMEnY- 
EAŃSKICH, W  Broadway bank w Nevhaven za­
stanow ił swe wypłaty. S traty  banku wynoszą 2.2 
m il jo n y  dolarów Także i w New Jersey  zbankru­
tow ały dwa banki na sumę 2.5 miljoma"dolarów.

W I A M O M O S C I2 P O L S K I .
Krzywda m. Rudnika.

W  m iasteczku Rudniku pow. Nisko hr. Tarnow ­
ski Hieronim posiada parcelę gruntową w środku 
rynku o powierzchni około 3.000 m. kw. Przed  kil­
ku  ̂ laty na tej parceli mieściły się hr. baraki, w 
■których żydzi mieścili sw e brudne kram y. Nie 
mogąc dłużej tolerow ać pow yższych nieporząd­
ków, były kierownik gminy p. Kazek W alenty w 
drodze prawnej postarał się o usunięcie baraków. 
Za to został znienawidzony przez p. hr. i w skutek 
jego interw encji usunięty ze stanowiska. W pro­
wadził na to stanowisko swego człow ieka w o so­
bie p. Bogusław a Górskiego. Nowy kierownik 
gminy stara się wszelkimi środkami odwdzięczyli. 
Pow yższą nieruchomość sprzedał żydom w raz z 
uzyskanym platnem budowy. W  r. 1930 tenże sam 
p. komisarz na pamiątkę niepodległości Polski 
przystąpi] do budowy Domu Ludow o-O św iatow e- 
go na peryferiach miasta, zam iast w znieść go w 
rynku na parceli p. hrabiego.

Dziwimy śię, że p. hr. swój m ajątek rodowy 
oddaje za marne grosze w ręce żydowskie- Trud­
no! — znając historię dawnej Polski, w iem y d o­
kładnie, że każdy sziadiclura posiadał w  swoim 
majątku karczmę, na której osadzał żyda i ten był

jego powiernikiem. Nic więc dziwnego, że i p. hr. 
Tarnow ski Hieronim jako potomek dawnej szlach­
ty polskiej postępuje podług tradycji swoich 
przodków i stara się również mieć sw ego żyda 
powiernika, sądząc, że to mu przyniesie osobiste 
szczęście- O cześć W am Panow ie!

Rudnik n. Sanem, 19 stycznia 1932 r.
Obywatel.

bo kogo mam sic udać.
D nia 12 lutego br. upływ a 5 lat od daty w nie­

sienia prośby o przyznanie renty inw alidzkiej 
podpisanem u b. leg joniście II . Brygady, rannem u 
w 1915 r. pod Gzerniowc-ami. Z powodu odnie­
sionej tan y  w praw ą rękę straciłem  zdolność do 
pracy  ja k o  kowal, a n ie posiadając żadnego m a­
ją tk u  znalazłem  się wraz z żoną i dw ojgiem  dzie­
ci w sy tu acji bez w yjścia. Z tego też powodu za­
cząłem  się starać o  uzyskanie renty inw alidzkiej. 
Gdy po dw uletnich chodzeniach od Annasza do 
K a jfasza  spraw a utknęła w którym ś z urzędów i 
an i rusz nie postępowała naprzód, nie m a ją c  i 
nie m ogąc znaleźć żadnych środków do życia, u - 
łem  się pieszo do W arszaw y, gdzie otrzym ałem  
solenne przyt zoczenie, że spraw a zostanie pom yśl­
nie załatw .ona. Na tern się jednak skończyło. Po 
roku, n ie  m a ją c  żadnej wiadomości, udałem  się 
do R eferatu spraw inw alidzkich w Nowym Sączu 
i tam  dowiedziałem się, że sprawie stanęła w m ar­
tw ym  punkcie z powodu pom yłki referenta p. 
Teodora Kuny. Po w yjaśnieniu  otrzym ałem  po­
nownie zapewnienie, że w ja k  najkrótszym  czasie 
spraw a zostanie załatw iona i rentę otrzymam.

Niestety —  do dziś dnia renty nie otrzymałem, 
a czy otrzym am  i biedy — Bóg raczy wiedzieć. 
Nie wiem, czy je s t jeszcze ktoś, do kogobym się 
mógł udać w tej sprawie. Został m i tylko k ij że­
braczy i wspom nienie R afa jło w ej, Z ielonej, P a ­
siecznej, N adw ornej i innych.

W ola Łużańska, pow. Gorlice.
Konieczko Franciszek.

*
Uwaga B edakcji. Zgodnie z życzeniem  ob. K o­

nieczki P r. zam ieszczam y jego zażalenie. Ale zau­
ważamy, że w Gorlicach is tn ie je  Związek L eg jo- 
nisiów, kióry zna dokładnie i może w skazać dro­
gę do celu. heferent P rzy j. Ludu, b. m in. Stączek, 
bada praw ie codziennie mnóstwo spraw inw alidz­
kich. Dlaczego się ob. Konieczko nie zwrócił do 
naszej R edakcji.

Rozbicie Chadeków.
Rada N aczelna slronnictw a „chrześcijańskiej 

d em okracji", czyli w skróceniu „ch ad ecji", w y­
brała  10 stycznia br. na prezesa stronnictw a p. 
Korfantego z Katow ic, czyli przy jęta w całości 
jego program  wałki na zauój przeciw M arszałko­
wi Piłsudskiem u. Je s t to d laL go znam ienne, że do 
„chad ecji" należy dużo księży rzym .-kat, W  ich 
radzie naczelnej zasiadają : ks. Ja n  Brandys, ks. 
kanonik Franciszek  Gąsiorowski, ks. Ludw ik K a­
sprzyk i ks. Stefan Szw ajnocha. Klub 14 posłów 
chadeckich idzie w Se jm ie  solidarnie z endencją 
i centrolew em  przeciw Rządowi Z tego je s t oczy­
wisty dowód, że przeważna część księży rzym .- 
katolickioh popiera stanowczo we wszystkiem o- 
pozycję.

Przeciw ko tak ie j polityce chad ecji zbuntował 
się zarząd wojewódzki chadecji we Lwowie. Za 
ten bunt wykluczono z klubu chadeckiego sena­
torów śp. T hu llie i M akarewicza, a w ostatnich 
dniach poseł ks. Szydełski ze Lwowa wystąpił od 
nich.

B łędnie by jednak wnioskował, ktoby to uw a­
żał za dowód niezgody między księżm i rzym .-kat. 
Solidarność stanowa jest wśród nich bezw arun­
kowa. Bez pozwolenia biskupów nic się tam  nie 
dzieje. Z pewnością więc biskupi k ieru ją  jednych 
ksęży za Rządem, a innych do opozycji. Podob­
nie czynią inne stany, a przede wszystkiem ży­
dzi. Tylko chłopi żrą się między sobą do upad­
łego. Ghlop-centrolew  uważa chłopa z B B  za w ro­
ga i nie m ogą się porozum ieć, bc tak potrzeba p. 
W itosowi.

Uzień
lutege Im ieniny

Snobce
■tael. Zach.
o godzinie

7 Niedziela Zap. R om ualda 7-06 1-32
8 Poniedz. Ja n a  z M alty 7 06 4‘3i
0 W torek Apoi. p., Cyr. 7'li3 4-36

10 Środa Popielec 7 Ul 4 38'
11 Czw artek O bjaw . NMP. 7 no 4-40
12 P iątek M odesta, E u !. 58 441
13 Sobota K atarzyny 6-Ć6 4-43

MIESIĄC LUTY u nas ma znamionować w ięk­
szą ilość opadów śnieżnych i silniejszych mro­
zów, Natomiast dla Ameryki przepowiadane są 
upały. T ak  w róży meteorolog z Bydgoszczy,

KSIĄŻKĘ „PO LSK O  T W A  ZGUBA YV R ZY­
M IE" otrzym aliśm y znowu w w iększej ilości i roz­
syłam y za gotówkę po 1 zł. 50 gr. już z opłatą 
pocztową. W szystkim , którzy już zapłacili, w y­
sialiśmy 30. 1. Doskonałe ujęta treść tej książki 
uzasadnia stanow isko Przyjaciela Ludu w stosun­
ku do polityki rzym skiej w obec Polski. Polityka 
papieża i rządu papieskiego miała zawsze na celu 
ich interesy, nie zgodne z mtresami Polski. O P o l­
sce może decydow ać tylko naród i rząd polski, 
niezależny od żadnego innego rządu.

W Y SŁA L IŚM Y  KSiĄ ŻKI dnia 30 stycznia ł>. r. 
p. t. ,P o lsk o  Tw a zguba w R zym ie" tym w szyst­
kim, którzy przysłali po 1 zł. 50 gr. W alaszczyk 
P„ Staszew ski A„ B łaszczuk M., Kapuściak W ., 
Haek J ., Dynda J., W ach M., Góral L., S ilka Fr., 
I,azar A„ Rollingerowa W , Zięba J ., B iernat J., 
O staszew ski K-, Łyczakow ski J., Nowak Anna 
Juohim Fr., Baran J„  Ceglarz J„  O struszka F ., 
Hyćko J„  Chodorowski L„ Kram A., W alaszek 
St„ Tow arzystw o Szkoły  Lud. Jezierna, Setlik  
St., Gacklik J„  Zawiła J ., Gałusza P ., Sjudak M„ 
Ja ra cz  F„ Łochnin A„ Skrom ak Fr., W ilk W „ R o­
gowski J., Kasperczyk J ., Skalny P., P a jąk  A., 
Nicradka Jan, syn Kaizim., Knojs P ., Skow ronek 
J., P aw elec K. i Marmola Józef. Ob. Ucznia Ada 
ma prosimy, aby  osobiście zgłosił się w naszej 
Administracji po odbiór,

—o —
PR EZY D EN T PAŃSTW A prof. Ignacy Mościcki 

spędził dzień sw ych imienin 1 bni. w gościnie u b. 
ministra Kw iatkow skiego w Mościcaoh. B y ł rów- ■ 
nież na polowaniu u Romana Sanguszki w Zdżar- 
ou i zastrzelił 1 lisa i 1 dzika. 2 bm. odjechał P re ­
zydent do Spały.

DLA UCZCZENIA ZAMORDOWANEGO TA- 
D EuSZ A  hO ŁÓ W K I ma by ć zmieniona nazwa 
stacji kolej. W ygoda w pow. Baranow icze na Ho- 
łówko. Tam  znajduje się miejsce urodzenia czci­
godnego patrioty.

B ISK U P  TA RN O W SKI K S. W AŁĘGA podał się 
na em eryturę. Pytanie, kto go do tego skłonił. 
P ierw szy to wypadek, aby biskup stał się eme­
rytem. Prawdopodobnie nie umiał sie zastosow ać 
do polityki rzym skiej wobec Polski.

DO SZYNKARZY W  M A ŁO PO LSC E ubiegają­
cych się o  wyrobienie lub przedłużenie koncesji 
szynkarskiej zw racał się dr. Ignacy Arnold, ad­
w okat ize Lw ow a, z gotowością wyrobienia ta­
kiej koncesji za opłatą 150 doi. Aż o to  dzienniki 
donoszą, że tenże dr. Arnold został aresztow any 
za oszustw a. Śledztw o ujawni zapewne dużo O- 
fiar, chociaż żydzi prawdopodobnie nie zdradzą 
dr. Arnolda.

FA ŁSZ Y W E 20-ZŁO TO W K I. Donoszą, że
przeważnie po targach i jarm arkach ukazały się 
wielkie ilości fałszyw ych banknotów 20-zło to  
wych. Banknoty te są doskonale podrobione, a 
poznać ie można tylko po trochę gorszym papie­
rze i gorszym rysunku- Tak uaprzykład przed kil­
koma dniami na jarmarku w Karczew ie pow. war- 
szaw skiego dwaj gospodarze sprzedali handlarzo­
wi dwa wieprze. Handlarz zapłacił im po 160 zł. 
za sztukę sameini dwudziestozłotówkami. J ą *  się 
później okazało, w szystkie dwudziestozłotówid 
były fałszyw e. Dlatego nawołujemy do wielkiej 
baczności.

D ALSZY W Z R O ST BEZRO BO CIA  W  PO L­
SC E. W edług danych państwowych urzędów po­
średnictwa pracy, liczba bezrobotnych, zarejestro­
wanych na terenie ca ie j Polski w dniu 23 b. m. 
wynosi 319.362 osoby. Bezrobocie wykazuje 
w zrost o  10.124 osoby.

W TYM  ROKU NIE BĘD Z IE PO W O D ZI. W sku­
tek braku w iększych opadów w czasie b. zhny, 
przepowiadają, że nie będzie w tym roku w yle­
wów rzek.

„PO SŁA N N IC TW O ". Taką nazwę ma nowo za ­
łożone w Krakowie czasopismo Polskiego Naro­
dowego Kościoła Katolickiego jako organ tegoż 
kościoła. W ydaw ca jest ks. Józef Padew ski, de­
legat głównej Rady Kościoła w Schanton, Pa-, 
a redaktorem odpowiedzialnym ks. Jan  Teper, 
proboszcz parafji krakow skiej.

Nowemu wydawnictwu szczęść Boże!
Z pierwszego numeru wynika, że ks. Wł, F a - 

ron nie jest już uważany za członka Polskiego 
Narodowego Kościoła Katolickiego z powodu zła* 
mania przysięgi. W alki w łonie P . N. K. K. ułat­
wiają przeciwnikom niszczycielską robotę.

ZA O RG AN ISTÓ W  I KO ŚCIELN YCH  jako 
służbę kościelna mają opłacać kasę chorych i za­
kład pensyjny proboszczowie, a wie komitet pa­
rafialny. Skoro proboszcz pobiera dochody z ko­
ścioła, to ma rów nież pkryw ać wydatki. M iłości­
wi proboszcze molestują ministerstwa, aby ich 
zwolniły od tego „ciężaru".

„MIŁUJCIE BLIŹNICH WASZYCH-.", —  W  
tych dniach w ynikł niezw ykły spór na fle w y - 
znaniowem w Czeladzi. Jednemu z członków  ba 
daczy Pisma św iętego, B y s ie e z w i zmarła żosuc.



6 Nie.' ela, dnia 7 lutego 1932 roku Nr. 8.

Urząd parafialny rzym ski jak i ksiądz odmówili 
wydania zezwolenia na pogrzebanie zm arłej na 
cmentarzu. W obec tego baaacze zw rócili się do 
•starostwa, które spór ten ma rozstrzygnąć. T ym ­
czasem  zmaria o a  kilku dni czeka na pogrzeb.

PUZAR W bA lłA TYCzA Cti pow. Rohatyn, 
'■palił 15 gospodarstw doszczętnie w raz z inwen­
tarzami.

72 LUTNI OJCIEC N AJ MŁODSZEGO SYNA.
Ja k  donoszą z le rn i (W łochy), mieszkaniec tego 
miasta Kamil M atuoli oócnouzn oneguaj 71-szą 
rocznicę sw ych urodzin, co było wypaukiec o tyle 
niezwykłym, że uroczystość ta nastąpiła w dwa 
dn| po urodzinach jego najmiodszego syna, który 
zdrów przyszedł na świat, jako jego 21-szy p oto ­
mek.

O FIA RY K O LFJ1. W' m inisterstwie komunika­
mi opracowano statystykę wypadków koiejo- 
wycn za rok 1930. Ze statystyki tej wynika, żc w 
rontu tym byio wy pa u ko w, związanych z ruchem 
kolei, 354. W e w szystkich ty cli wypadkach ludzie 
znaleźli śm.erć. W sroti osoo, które zg:nęiy, byio 
zaledwie -7 podróżnych, 92 pracowników kole­
jow ych i aż 245 osob postronnych. Największa 
hość wypadków, bo i57, byia z powodu przecho­
dzenia przez tor poza przejazdem. Poza tern sta- 
rysty,ta noiuje*21i wypadków sam obójstw, w tern 
4 z pośród podróżnych, 6 pracowników kolejo­
wych, a *210 osób postronnych.

ZABIŁ NA WlWAY. Unegaaj w niedzielę w 
Św .erzow ej polskiej pow. Krosno urządzono za ­
bawę, na której jeden chłopiec chcąc strzelić z 
rewolweru „na wtwat“ trafił w samo oko sto ją ­
cego obok 17-letniego Stanisław a Nowaka, zabi­
ja jąc  go na miejscu.

DOGROCo Ya NA DAMA SKAZANA NA JE -  
DFN ROK W iLkriTKiA. W e środę w W arszaw ie 
ogłoszony został w yrok \y procesie Anieli Taylor, 
Kwestarki nieistniejącego stow arzyszenia „dla ra ­
towania biednej inteligencji'1 w Y\ arszawie, która 
uzbierane pieniądze chow ała do sw ojej kieszeni!

S/ Y tiK I A S Ł uS Z iNY R u ZW ÓD. Urzędnik Jó ­
zef N. w Stry ju  żył w przykładnej zgoazie ze 
swą żoną Rózią. Zycie umilaia im 2-letnia có recz­
ka. Pani N. pewnego razu poznała malarza po­
kojowego Jan a  B . Udoje rozpoczęli flirt, który z 
czasem  prztw ienij sie w trw aiy stosunek. Mąż, 
dowiedziawszy się o  tern, postanowił stwierdzić 
praw dziw y stan. W rócił do domu w cześniej niż 
zw yczajnie. S y tu acja  jaką zastał, wykluczała 
wszelkie wątpliwości. O św iadczył, że nie rnysłi 
rąk brukać krwią niegodnycn i dostać się do k ry­
minału. Poleci! je j, by spakowała manatki i... u- 
dala się do kochanka. C hcąc nje chcąc, musiała 
pani Rozia usłuchać.

W kilka dni potem przyjechała żona malarza- 
Dowiedziawszy się o wszystkiem , udała się do 
p. N. Skarżyła się przed mm na swój i jego  los. 
Je j prostota i dobroć ujęły p. N. Postanow ił z a ­
mieszkać z nią razem, B y ia  to oryginalna zemsta. 
Z tn.ejsca przem osia się do niego.

OOSPODĄSSIW O.
OftOinihi Ministra Sprawiedliwości 

doiutzace ronntiOw
W obec ogólnych skarg na surow ość w e- 

gzekucjach przeciwko rolnikom, nie przy­
noszące istotnego pożytku ich w ierzycie­
lom, a mnożące tylko koszta egzekucji, Mi­
nisterstw o 8praw ,ealiw osci, uwzglęam aiąc 
przedstawione mu wnioski orgam zacyj rol­
niczych co do wykonywania egzekueyj w  
b- zaborach rosyjskim  i austriackim  roze­
słało  do sądów i organów egzekucyjnych 
następujące okólniki

I.
Do Panów  Prezesów  Sądów  Apelacyjnych w W ar 
.'■zawie, Lublinie i Wilnie oraz cio Panów Prezesów  
Sądów Okręgow ych na obszarach pow yższych 

Sądów.
Do M inisterstwa Sprawiedliw ości napływ ają 

liczne skargi, że komornicy przy wykonywaniu 
wyroków nie zachowują przepisów punktów 9 i 
10 artykułu 973 u. p. s. O ile chodzi o obsząry bę­
dące pod rządem Kodeksu Napoleona, to oprócz | 
art. 973 u. p. c. należy stosow ać przepis art. 1551 
ii. p. e r a  co zatem idzie przep s art. 524 Kod. Nap., 
m a'ąc na uwadze, że judykatura ustaliła, iż nie­
ruchomością z- pizeznaczenia są narzędzia rolni­
cze i zw ierzęta wprowadzone przez w łaściciela 
ao majątku na potrzeby tegoż majątku, a nie tylko 

.zwierzęta przeznaczone bezpośrednio do uprawy 
roli. Co co  wyrazu „w łaściciela" to również judy- 
Kaftifa ustaliła, że należy tu rozum eć również 
dzierżawcę i każcą inną osobę dziamjącą za zgodą 
w łaściciela. Należy w każdym razie przedew szy-

stkiem mieć na uwadze, aby nie w yw oływ ać roz 
stroju w gospoda*stwie i baczyć na io już nieryl- 
ko przy stosowaniu art- 973 u. p. c„ ale nawet art.
974 u. p. c. na co  w yraźnie w skazuje przepis art.
975 u. p. c . Co do drobnych majątków lodnych na­
leży bezwarunkowo stosow ać przepis zaw arty w 
uwadze do art. 1545 u. p. c. —  szczególny nacisk 
na przestrzeganie tego artykułu w yw oiany jest 
maleroi obsza. ami tych gospodarstw i m a.ą od­
pornością drobnych w arsztatów  rolnych- Co do 
obszarów  będących pod rządem  1 oz. X  tomu Zw- 
Praw , to oczyw iście na tych terenach nie obow ią­
zują art. 1531 i 1554 u. p. c„ ani art. 524 Kod- Nap„ 
natomiast należy zw racać baczną uwagę na prze 
pisy ar.t. 387— 392 1 cz . X tomu Zw. P r. Co do a r­
tykułów 974— 975 u. p. c„ to stosowanie ich zo­
stało w yżej wyjaśnione. •

W reszcie nasuwa się uwaga ogólna, że trzeba 
mieć na względzie, iż oprócz zaspokojenia zu p eł­
nie słusznych żądań w ierzyciela, należy dążyć z 
całą dobrą wolą do tego, by dłużnik niepotrzebnie 
nie został wskutek tego zaspokojenia zrujnowany, 
wzgląd ten ma szczególniejsze znaczenie w cz a ­
sach przejściow ych Kryzysów ekonomicznych i 
wywołanych tern trudności płatniczych.

U.
Do Panów  Prezesów Sądów A pelacyjnych w P o ­
znaniu i-Toruniu oraz okręgu Sądu okręgow ego 
w Katowicach i do Panów  Prezesów  Sądów  0 -  

kręgow ych na obszarze pow yższych Sądów.
W  związku z wykonywaniem  egzekucji z ru­

chomości i nieruchomości rolniczych doszło do 
mojej wiadomości: że przeprowadza się odrębną 
egzekucję z m artwego i żyw ego inwentarza go­
spodarstw rolnych, że przy sprzedaży licy tacy j­
nej sprzedaje s,ę rzeczy  poniżej połowy ich zw y ­
kłej w artości sprzedażnej, że termmy licytacyjne 
nieruchomości ziemskich w yznacza się w okresie 
zimowym — w obec tego zw racam  uwagę na ni­
żej pouane obow iązujące przep.sy celem  ścisłego 
ich stosowania.

1) W edług S 811 L. -i p. c . oraz § 865 p. c. odręb­
na egzekucja z ruchomości, stanow iących przyna­
leżność gruntu, jest niedopuszczalna. Przynależno­
ścią gruntu w rozumieniu § vb  k- c .  jest każdy in­
w entarz żyw y i m artw y przeznaczony do gospo­
darstwa rolnego, bez wzgtędu na to, czy do pro­
wadzenia gospodarstwa tego jest niezoędn*e po­
trzebny, a piody roine tyiKo o tyle, o ile są po­
trzebne do dalszego prowadzeń,a gospodarstwa 
aż do najbliższych zbiorów.

2) W edług rozporządzenia niemieckiej rady 
zw iązkow ej z dnia 8 października 1914 r. (R  <J. 
B I. str- 427) ruchomości w postępowaniu ogzeku- 
cyjnem  muszą być p rztd  licy tacją  oszacow ane 
z uwzględmemem ich zw ykłej w artości sprzedaż­
nej, a me mogą zaś być sprzedane na licytacji po­
niżej polew y szacunKu.

3) W edług rozporządzenia niemieckiej rady 
zw iązkowej z dnia 8 czerw ca 1916 r. (R. G. BL 
str - 454) ograniczono w ierzyć,eli w dochodzeniu 
praw z hipotek, długów rentow ych dając możność 
sądom Odraczania terminów piatnosci tych w ie­
rzytelności, uchylania skutków  praw nych w iazie 
niepunktua'nego spłacania ich oraz odraczania 
terminów przetargów  przym usowych. Jed n ocze­
śnie przypom.nam pismo okólne Pruskiego M.ni-

: stra Spraw iedliw ości z 7 marca 1895 r- zaiecające, 
by terminy 1’cytacyjne m ajątków  rolnych me od­
byw ały się w okresie, w którym  niema w egetacji, 
a w ięc w porze zimowej.

III.
O rganizacje rolnicze małopolskie przedstawiły 

wnioski, które nie dadzą się za, a-l wić’ w drodze 
okólników, lecz tylko w drodze ustawodawczej.

Pamlęfalmu o iqhach i pastwiskach
Pow szechnie jest wiadomo, że łąki nasze rzadko do­

pisują j  w ilości i w jakości siana. Nie każdy zdaje sobie 
spraw ę dlaczego się tak dzieje. Je s t  jednak spraw a wa­
żna, gdyż siano łąkow e złozone z dobrych traw , jest 
nieocenioną paszą dla inw entarza — podstawą jego w y­
żyw ienia. W  tem, że mamy słabe zbiory m ałow artościo* 
w,ego siana przew ażnie nie jest winien, ani nasz kl Ima,, 
ani gleby, gdyż są one zupełnie odpowiednie ao pro­
dukcji traw . W ina leży w tem, że łąki nasze traktujem y 
po macoszemu, że nie dbamy o uregulowanie na nich 
w ilgotności, że nie uprawiamy ich i nie nawozim y w ca: 
le, albo tylko słabo. A te zabiegi są podstaw ą do roz­
woju na łąkach 1 pastw iskach szlachetnej roślinności I 
dopomagają do korzystn ie jszego w yzyskania przez tra ­
wy zapasów  pokarm ow ych, znajdujących się w glebie, 
względnie docanych przez naw ożenie. G ile chodzi o na­
wożenie, to na łąkach z uregulow aną wilgotnością i u- 
praw lanych, należy stosow ać je  sta le , gdyż w sianie 
w yw ozim y d ość dużą ilość azotu, fosforu i potasu. B a r­
dzo d o b rjm  nawozem na łąki i pastw iska jest kompost 
lub gnojów ka, najczęście j jednak mamy ich w gospo­
darstw ie za mało i w obeo tego uciec się musimy do u- 
życia naw ozów  pom ocniczych. Do niedawna panował 
wśród rolników pogląd, że łąki potrzebują tylko naw o­
żenia p otasow o-fosfrrow ego w postaci kainrtu ł tom a-

sówki. —  O becnie, po wielu próbach w iemy, że azot 
jest tak samo łąkom potrzebny, jak fosfor, potas i w a­
pno. Do naw ożenia łąk najodpow iedniejszy jest nawóz 
azotow y w oinodziałający i zaw ieraj icy  wapno w czyn­
nej postaci. Takim  naw ozem  je s t azotniak, k tó ry  azięki 
swemu wolniejszemu działaniu nie obaw ia się w ypłóka- 
nia z gleby rów nocześnie zaś, poza dostarczeniem  po­
karmu azotow ego, dziaia niszcząco na chw asty i w j-  
w iera dodatni wpływ na fizyczne w łasności gleby. W a ­
pno zaw arte w azotniaku broni łąki od zakw aszenia. 
P rzy  nawożeniu łąk azotem , nic tylko zw iększam y iilość 
zebranego siana, ale polepszam y również jego jakość, 
gdy siano sta je  się bogatsze w białko. — Dla najlepszego 
w ykorzystania nawozu azotow ego przez roślinność łą­
kow ą, niezbędne je s t zastosow anie naw ożenia fosforo- 
wo-potasow ego. Azotniak na łąki i pastw iska daje się 
w czesną wiosną, po rozm arznięciu gleby, lecz  przed 
rozpoczęciem  w egetacji roślin. W ysokość dawki a zo t­
niaku zależna jAst od stopnia w yjałow ienia wymienio­
nych użytków. Zw ykle daje się w stosunku do hektara 
po uprzeaniem zbronowaniu, 100— 150 kg azotniaku m ie­
lonego, olejow anego. Po w ysiew ie azotniaku należy łą­
kę ponownie zbronow ać. Z nawozów fosforow ych odpo­
wiedniejszą będzie na łąki tom asów ka, jako zaw iera ją­
ca dość dużo wapna. Stosu jem y ją  jednak zasadniczo 
na jesieni. Zupełnie odpowiednią m ieszanką dla łąk jest 
tomasyna azotniakow ana, zaw ierająca azot, fosfor i w a­
pno Z nawozów potasow ych lepiej stosow ać kainit.
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CENY KONI notow ane na targow icy końskiej dnia 19 
stycznia 1932 w Krakow ie. Konie-pojazdow e lekkie 120 
do 350 Złą robocze 100— 200, rzeźne 10—40 zł.

CENY BY D ŁA  RO G A TEGO  I  N lcKO GA ClZN Y noto­
wane dnia 22 stycznia 1932 w Krakow ie. Buhaje za 1 kg. 
żyw ej wagi 32— 70 gr„ w oły 35— 75, krow y 26—54, ja ­
łówki 35— 73, cielęta 0.55— 1.13, nierogacizna 72 gr. do 
1.05, bitej wagi 1.10— 1.34 żt.

CENY NAEUAŁU: Ja ja  św ieże 9— 11 gr. sztuka, skła­
dow e 7—8 gr„  mleko niezbierane 30—35 gr., litr mleko 
ZDierane 16—20 g r. litr, mleko zbierane 16—20 gr. litr, 
śm ietana k w aśn a 1.60— 1.80 za litr, tnasio deserow e 3.80 
do 4 zł. za kg„ masło zw yczajne 3.00 do 3.40 za ks 

C cN Y  ZIEMNIAKÓW 1 JA RZYN  (za 100 kg .): Zie­
mniaki 5.50— 6 zł., buraki ćw ikłow e 6—8, m archew  7 do 
9, cebule 30— 35, pietruszka 18—20, selery 22—25, w ło­
szczyzna św ieża  1.4— 18 zł.

CENY P Ł O o o W  ROLNICZYCH (za 100 k g ) :  P sz e ­
nica 27— 27.25, żyto 2 6 .o 0 -2 6 .i5 , ow ies 26—.-o 50, jęcz ­
mień na krupy 20— 21, kukurudza krajow a 26—27, groch 
Y ictoria 33— 37, fasola 26— 28, mąka pszenna 45 proc. 
45a_46, 60 proc. 42— 43, 0000 z Kongr. 40—41, żytnia 65 
proc. krak. 41.50— 42, 65 proc. poznańska 42— 42.50, pę­
cak targow y 31— 33, siekanka 32—34, otręby pszenne 
14 do 14.50, żytnie 15— 15.50, siano słodkie 11— 13, śred ­
nie 9— 10, kw aśne 8—9, koniczyna pastew na 16— 18, sło ­
ma długa 7— 7.50, m ierzw a 6.ou— 7, prasow ana 7— 7.50.

KU KS PLiN lJtD *, k : 1 doiar 8.93 zl„ 1 frank franc. 35 
gr., 1 f a n k  szw ajc. 1 zł. 73 gr„ 1 korona czeska 26 gro­
szy, 1 marka niem. 2 zł. II  gr., 1 fum angielski 26 zł. 42 
gr.

— o o o —

STAN W KŁA DÓ W  W  SPÓŁD ZIELN IACH  
K R łd Y  /OVy Y C il. Stani w k ła d ó w  w  sp ó łd zie l­
n iach  k re d y to w y ch , k tó re , jaK W iadom o, d ziałają  
p rz e d e w sz y stk .e m  na w si, p rz e d sta w ia  się od po­
cz ą tk u  19tk) r. w  sp o só b  n a s tę p u ją c y : 1 s ty cz n ia  
1930 r. — 194,4 m,lj. z ł .;  1 sty cz n ia  1931 r. —  
259,5 milj. z ł .; 1 k w ietn ia  1931 r. — 275,1 milj. zł.;
1 października 1931 r. —  255,5 milj- zł. Ja k  widać,* 
począw szy od kwietnia ub. roku rozpoczęło sję 
w spółdzielniach wycofywanie- wkładów, prze­
w yższające ruch oszczędnościow y. Je s t  to w y­
raźnym dowodem w zrastającego zubożenia wsi, 
gdyż braku zm ysłu oszczędności nikt chiopu pol­
skiemu chyba nie zarzuci.

A ZJATYCKA KO N K U R EN C JA  Na rynku ja j-  
czarskhn pojawili się nowi konkurenci, którzy 
przypraw iają starą Europę o poważne zaniepoko­
jenie. Oto na rynkach w łoskich pojawiły się po­
ważne transporty ja j z az jatyckie j Turcji, a m ia­
nowicie 2.800 skrzyń, ponadto ze S y rji 8.000 
skrzyń jaj, również z  Egiptu via AleKsandrja 
transporty ja j. Za skrzynię wypada cena 260 li­
rów. W skutek tego straciły  na pokupi© ja ja  z 
Chorw acji, chociaż są tańsze. Również ucierpi na 
tem  handel jajam i z Bułgarii i Jugosław ii.

PA Ń ST W O W Y  BANK ROLN Y udziela nadal 
jak  dotychczas z w Iok w  spłatach długów. P og k r 
ski o nakazie bezwzględnych egzekueyj są płotką 
wym yśloną przez przeciwników .

W YBU CH  R O P Y  I GAZU, dowiercono podobno 
w Celie kolo Hannoweru w Niemczech. W ieści 
takie pow tarzają się co  janiś czas, ale w iększych 
rezultatów dotychczas nigdzie nie osiągnięto.

S T O  T Y S IĘ C Y  M ŁTR Ó W  rur żelaznych zamó­
w ił rząd Argentyny w hucie W ielkie Hajduki na 
naszym Q. Śląsku. Zapewnia to  pracę na 8 mie-

ZA W IK ŁA N A  S P R a W A.
—  S łu ch a j, co jest, P iperm an, dlaczego ty w ła­

ściw ie siedział w krym inale?
—  Z powodu; złośliw a konkurencja.
—  Ja k a  konkurencja?
— W yobraź sobie... w yrabiałem  takie same 

banknoty, ja k  bank naństw a i o r i  rob ili lepsze...
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N A D Z I E J A .
Hejże chłopy! nie marudzić,
Z zimowego snu J ą  zbudzić —

Pi „esta.imy już spać —
Bo wnet zniknie zimy zmora,
Pięknej wiosny przyjdzie pora —

Pojeaziemy siać.-  
Hejże chłdpy, jeden, drugi,
Kujcie w ozy, brony, pługi —

Czuć wiosenkę już —
W iatr osuazy pota, bioiiie -  
Co ku naszym wiodrom wionie —

Z za  karpackich wzgórz—
Hejże chłopy, smutku zadość, 
luzie wioania, będzie radość —

Będzie womł kwiat —
I Skowronek wzięci w górę —
Aż pod ona szara chmurę —

Rozweseli świat—
Hejże raźno, kumie z kumem,
Z Ojzczwdnością i z rozumem,

Ziarno w role siać —
A gdy przj idzie zaś o —dzida —
To sie uczyć z „ P rz y ja d d a "  —

Jak  se r_uę dać—
I choć -zasem  rzucić okiem —

, Na md] wierszyk tam pod bokiem,
„Przyjaciela* kart —

I okadźcie sami przecie —
Cay on godzien być u gazecie —

Czy też diabła w art. —
Mnie niektórzy w tzu cają  —
Ci co wiele dziatek maja —

Żem na boćka zły —
Ze gdy tylko wstaję zrana 
Proszę o syna oooiana —

Aż mam w oczach łzy—
L ecz ja prawdę pisać lubię —
A ty boćku —  długodziuoie —

Dzięki przyjąć cnciei —
Żeś mi dzieci nie i^zm oJł —
Chociażem cię o to o ro sJ  —

Będzie dziadów malej— I. Wilk.

WAŻNE PiA WYCil i. PjUOW.
WAŻNE DLA PI iSJADACZY W EZW AŃ 

Z B iyA Z Y U E
W obec coraz częściej spotykanych wypadków 

przetrzym ywania przez em igiantów wezwań 
z Jjirazyiji, a temsamem i odmowy w izy brązy 1 j  
skiej, sy  ndykat fcm .gracyjny przypom na, że we­
zwania ważne są 1 rok od daiy w ystaw ienia w 
Brazy jp  A zatem posiadacze wezwań, zam ierza­
jący  w yjechać uo Brazydjd, winni niezwłocznie 
zw rócić się ao Centrali syndykatu Em igracyjnego 
w W arszaw ie (M arszałkow ska 124) lub placówek 
prowincjonalnych, gdzie otrzym ają bezpia.nie 
w yczeipujące informacje i pomoc przy w yrobie­
niu paszportu zagranicznego i innych dokumen­
tów, niezbędnych do uzyskania w izy b ra z y h JŁ e j.

Emigranci, a szczególnie rodziny, zarn.erzajace 
w yjechać do Brazylii, winni starać s*ę o  wyjazd 
w terminie w ażności wezwania i me zaniedbywać 
swyóh, spraw , gayż Kon-suist brazyj jsk i w wielu 
wypadkach odmawia wyuania wizy.

POSIADACZE KART O K R ĘTO W Y C H  DO S T A ­
NÓW z j e d n o c z o n y c h  t - w a  e k e n c h  l u n ę .

Syndykat Em igracyjny zaw adamia, że T -w o 
French Dinę me będzie przew ozić em girantów pol­
skich do Stanów  Zjednoczonych w 1932 r. P osia­
dający karty okrętow e zakupione w Am eryce na 
wymienione T-w o. winni sta rać się o  przepisanie 
tycii kart na T-w a pusiaaające koncesje w P olsce 
czyli na i -w a  L,nia Gdyma— Ameryka i United 
S ta tes Lines.

O soby zainteresow ane tą spraw ą winne zw ró­
cić się do Ce ntrali Syndykatu Em igracyjnego w 
W arszaw ie (M arszałkcw sKa 124) lub Oddziałów 
i Agentur na prowincji.

WAŻNE DLA EM IGRAN TÓW  DO ARGEN TYNY.
Syndykat Em igracyjny podaje do wiadomość', 

że u mies. lutym będzie mogło w yjechać 1000 ro ­
botników rolnych, nieposiadających wezw ań z Ar­
gentyny. Mogą to być również rodziny rolnicze 
bezdzietne lub z dziećmi, albo też rodziny robot­
nicze.

Em igrant w yjeżdżający z Polski, musi b y ć  u- 
śwtadomiony, dokąd jedzie, aby w drodze nie dai 
się namówić do Eldorado czy dc Paragw aju, albo 
też Jo  Innych .prow incji argentyńskich, np. Chaco, 
gdzie klimat jest niezdrowy i Poiaków niema.

Bliższych inform acyj udziela Syndykat Em igra­
cyjny w W arszaw ie (ul. M arszałkow ska 124).

W  S P R A W IE  REEMIGRANT Ó W  DO KANADY.
Reem igranci, zam ierzający pow rócić do Kana­

dy, muszą posiadać: 1) ważny paszpcri zagrani­
czny, 2) kartę lądowania, t  zw. landing card, 3) 
w  gotów ce aol. 100 niezależnie od togo, cz y  ree­
migrant posiada czeki z banków kanadyjskich, czy  
też nie.

Niedzie la ,  dnia  7 lu t ego  1932 ro k u

Zw raca się uwagę, że reemigranci winni po­
wrócić do Kanady w terminie rocznym od daty 
wyjazdu z Kanady, gdyż w przeciwnym razie nie 
otrzym ają wizy kanadyjskiej.

C H Ł O P S K I E  R A D Ł O
Dnia 7 lutego o godz. 15.00 „Związek M łodzieży Lu- | 

dowej z K ujaw “ daje audycję m uzyczną ,Kuligiem  na 
zalo ty ". Słuchajm y regionalnego folkloru z ziemi pol­
sk ie j, która przez wieki umiała zachow ać odrębność i 
zaw sze jeszcze o tacza sw ój taniec ku jaw iaka —  opie­
ka, ostatnio w postaci konkursów kom pozytorskich 
z w yznaczonem i przez ziemiaństwo nagrodami.

Rozmaitości.
Jak sobie poradzili z krachującym banKiein?

Dwóch depozytorów  fidji banku People‘s  State  
Bank w Mor.cks Corner U. S- A. oburzonych z .p o ­
wodu zamknięcia banku, napadło na 'kasjera tego 
banku i zmusiło go pod groźuą zabicia do wydania 
im takich sum pieniędzy jakie mieli ulokowane w 
banku- Za kilka godzin później obaj depozytorzy u - . 
dali się do szeryia C. P . Ballentine na powiał B e - 
kerly i opowiedzieli mu oc zaszło. Pom ysłow ym i 
■depozytorami są S- H. Miller, 36 lat i B lease W ood- 
ward, obaj wpiyw owi obyw atele. Oświadczyli w 
biurze szeryfa, że depozyty z banku odebrane prze­
chow ane są w lesie i nikt ich nie znajdzie- Dowie­
dziaw szy się, źe bank został zamknięty, udali się 
z pistoletami co  kasjera i zmusili go do w ypłacenia 
im pieniędzy.

O bydw aj zr.a.dują się w więzienni powiatowem, 
■lecz oskarżenia przeciw nim jeszcze nie wniesiono. 
P rzyby ł tu stanow y audytor bankowy, lecz dotąd 
nie zadecydował, na jakiej podstaw ie mógłby od­
nośnych obyw ateli oskarżyć. Chciałby w ydostać 
odebrane ż banku pieniądze i puścić całą rzecz w 
zapomnienie, jednak oba; obyw atele twierdzą, że 
pieniędzy pod żadnym warunkiem nie zwrócą.

Humor amcruhoAskl.
U  nas w P olsce -opowiadają, że największymi 

łgarzami są myśi.wi. Tym czasem  i w Am eryce u- 
ważają myśliwych za pierwszorzędnych cyganów, 
a jedna z'książek zawiera tak.e wesołe o p o w iad a j 
nia na ten temat,

W ĘŻE.
Ja ck  B ry ant z F ry  Fork, Vuginia, opowiada, że 

raz w ybrał się z o jcem  na połów ryb. Zapomnieli 
jeanak w ziąć z sobą zapas glizd. Nią wiedzieli co 
zrobić —  gdy dostrzegli nad brzegiem rzeki węża, 
trzym ającego w pysku wieflką żabę i gotującego się 
'do pożarcia jej.

—  O jciec, zobaczyw szy  to -  opowiada Ja ck  —  
podskoczył ku wężowi, nogą przygniótł gc -powy­
żej głowy i w y"w ał mu z pyska żabę. Mieliśmy 
więc czem łowić ryby. Rozerw ał śmy żabę na sztu ­
ki i wzięliśmy-f się do przygotowywania wędek. 
W ąż jednak miał ogromnie zmartwioną minę. U - 
w ażał za niesprawiedliwość żeśm y mu tak bez 
pardonu odebrali ułowiona żabę. A że o jciec mój 
'był człowiekiem  niezwykle dobrego serca, w ;ęc 
sięgnął po przyniesioną butelkę księżyców ki (wód­
ki), podszedł do węża i w lał mu do gardła dobry 
kieliszek munszajnit, jako zaptałę za żabę. Zapo­
mnieliśmy potem o wężu i wzięliśmy się do ło ­
wienia ryb. Ale po kilkunastu minutach o jciec czu ­
je, że  n u  się coś trze po nodze, jak  łaszący  się pies. 
O braca się w tę stoirnę i widzi co ?  Oto wąż, k tó re ­
go przed chw ilą w  dobroci serca napoił, podaje mu 
pyskiem drugą ułowioną żabę i oczam i wsicazuje 
na butelkę księżyców ki, niby prosząc, żeby go je ­
szcze raz potraktow ać! T ak ie to w te j naszej V ir- 
ginii przem yślne w ęże, że się nawet na dobrej bsię- 
życów ce zn a ją .

MRÓZ.
—  W  zimie 1893 roku — opowiada M artin Hen­

ry  z Shamokin, Pa., jechałem  w nory bry-ozką do 
Pnowshoe, Pa- Uo osi bryczki or żywią za łem za­
paloną. latarnię, jak zaw sze jadąc nocą. M róz był 
s iarczy sty ! Dowiedziałem się jednak jak bardzo 
było zim ęo, dopiero kiedy przyjechałem  do celu 
podróży. Zdjąłem latarnię i począłem  iść do domu. 
Ze ździwieniem spostrzegłem , że płomień latarni 
jest jakiś dziwnie nieruchomy. W szedłszy  do mie­
szkanie chciałem  latarnię zganić i dmuchnąłem na 
płomień a on ani d rg n ął!. Zrozumiałem dopiero 
w tedy, że na silnym m rozie płomień zm arzł na 
kość! Musiałem latarnię potrzym ać kilka minut 
na<l piecem kuchennym i dopiero gdy płomień od- 
tajał, mogłem 'atarnię zg as.ć ! Y e s  sir! W  roku 
1893-cim  mieliśmy siarczyste m rozy!
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W IELK I BUNT W IĘŹNIÓW
miat miejsce w Dartmoor (Anglja) gdy tysiące 
więźniów opanowało magazyn z  bromą, podpa­
liwszy równocześnie budynek więzienny. Tylko 
dzięki użyciu regularnego w ojska zdołano prze­

szkodzić ucieczce więźniów. Odbyła się regularna 
bitwa na karabiny maszynowe, w której po obu 
stronach było wielu zabitych i rannych. P o  dwu­
dniowej bbwie, więźniowie się poddali. O brazek 
nasz przedstawia płonące więzienie.

NOW OCZESNY ZEGAR.
Na naszym obrazku widzimy osobliw y zegar 

jaki niedawno zainstalowano w jednem z miast

niemieckich. M iejsce w skazów ek zajęły  specjalne 
tablice, które przesuw ając się ułatw iają od czyta­
nie godziny.

—  c  C o  —
MASY GŁODNYCH LUDZI W  RZYM IE urzą­

dziły w piątek 29 stycznia wielkie rozruchy i ra ­
bunki głównie składów z wiktuałami. Policja nie 
mogła przez dłuższy czas opanow ać tłumu. G a­
zetom zakazano o ,tem pisać. A w szak w Rzymie 
istnieją aż dwa potężne rządy —  państw ow y i w a­
tykański, a miasto Rzym  zarabia na przyjezdnych 
z całego św iaia olbrzym ie sumy.

S Z E Ś Ć S E T  K SIĘŻY , KTÓRZV n ie  w i e r z ą  
W  DOGM ATY KO ŚC IELN E. W e Francji w yszła 
książka p. F . Sartiaux, w  której podaje dowody, 
że obecnie we Francji istnieje wśród w yższego 
duchowieństwa rzymsKO-kato'ickiego około 600 
księży, którzy już dawno nie w ierzą w dogmaty 
swego kościoła, a jednak są nadał księżmi i nau­
cza ją  ludzi tego, w c c  sami nie w iercą.

Sądzimy, że tacy ks.ęża znaleźliby się ,w nie- 
m niejszej ilość' i w innych 'krajach.

Odpowiedzi Redakcji i Administracji
Bonaw entura Skupień: W  numerze 5 P . L . „Iniorma. 

c je 1' nw Pan odpowiedź na pytania. Odrośnie B . a rty ­
kuł w strzym any. —  Pikul Stanisław ; Książki o tym ty^ 
tuie nie mamy, musi je j Pan poszunać w jakiej księgar­
ni. —  Bargiel Józef: Prośbę co do yazety uwzględnia^ 
my. i-u ćn o śc i etnigr. dc S,tanów Zjednoczonych utrzy­
mane. T rzeba czekać. — J . Heimaa: Należy zw rócić s it  
z odpowiednią prośbą do M inisterstw a Spraw  Zagra­
nicznych w W arszaw ie, by odszukało zaginionego przez 
swe konsulaty. —  Sł. KtasSńskl: W skazówki do obrony 
przed egzekucjam i podaw aliśm y już kilka razy. Do­
kładnie radzimy się poinform ować w sekretarjacii i Zw. 
Chł. w G orlicach. Gotow ość s r rz e ć a ż j zanotowaliśmy. 
Zbiera,my to dla Rodaków w U. S . A- Cześć. —  J .  S y -  
nos: O trzym aliśm y i podamy zainteresow anym  do wia­
domości, tudzież za pisaliśmy do wykazu d a  dalssol 
korespondencji. Skoro  nadejdą odpowiedzi, prześlemy 
listow nie. S ta re  gazety  na opakowanie sprzedałem?' po 
50 gr za kii o loco Kraków . Prosim y coś o tam t, gjp-

l
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simkach napisać w wolnej chwili. Pozdraw iam y. —  M. 
K ozik: Kadzimy odnieść się pisemnie do M. S . W ojsk. 
(W ydział O sadniczy) i do Min. Reform  Rolnych, z ta- 
kiem w yłuszczeniem  zamiarów jak  w liście do nas. M a­
ją być nowe nadziały. W  inny sposób, bez gotówki, nie 
dojdzie Pan do celu. Pożyczki są teraz z powodu k ry ­
zysu wszędzie bardzo skąpe i trudne do otrzym ania. 
C ześć i serdeczne pozdrowienie. —  J .  Kunigowłcz: 
P rzy jaciela  Ludu prenumerują czyli utrzymują w 95%  
chłopi, w ięc tylko ich  interesów  i P aństw a bronić je ­
steśm y obowiązani. Nikogo się zresztą nie obawiamy. 
Cennika lekarskiego nie ogłaszaliśm y dlatego, że nie 
mamy go pod ręką, tudzież dlatego, że lekarz ,,cenni­
kow y" według naszego zapatryw ania nic nie w art. Na­
tomiast jesteśm y za tem, aby lekarza zdziercę napięt­
nować publicznie przez gazetę. To w szyscy  wiedzą, że 
chłopów jest w P o lsce  7 5 % , a w wojsku S0% , w ięc 
i na wojnie taki był stosunek. AJe praw a nie są nagro­
dą, tylko ow ocem  organizacji, ośw iaty itd. O reszcie 
urzy sposobności spotkania w G orlicach. Za nowego 
prenumeratora pięknie dziękujemy i pozdrawiamy. — 
F r. O m achel: Tak jest, 2.50 w płacone w Krośnie, za­
pisano do wykazu prenum eraty. Z W ilmerding P a . nie 
było wiadomości. Na gazociąg M ęcinka-M ościce nie ma 
pozycji w budżecie M. R. P „  ale budowę tę mają pro­
wadzić M ościce. Radzę się dow iadyw ać u p. burm istrza j 
K-rukierka. Pozdraw iam . —  J .  Furm aiiski: Radzim y !
zw rócić się listow nie do D yrekcji Polskiego Radja w | 
W arszaw ie, a przyślą potrzebne pouczenia i w yjaśnię- j 
nia bezpłatnie. C ześć. —  W . Adam ski: R odacy z Ame- ! 
ryki chętnie przyjadą, skoro pokój będzie zabezpieczo- ! 
ny. Dlatego proszę robić spis gospodarstw  na sprzedaż 
i nam nadsyłać, a my poślemy do Ameryki. Pozdro­
wienie. —  J .  Ja n o cb a : Spraw a W . G. pow ierzona p. 
Stączkow i. Ew entualnie pojedzic do Lw ow a. P ozd ra­
wiam. —  U czciw y: A sekuracja ogniowa jest przymu­
sow a, P . Z. U. W . jest instytucja państw ow ą, fundusze 
są w łasnością w szystkich ubezpieczonych i w szyscy

mają p ran o  i obowiązek dbać o to, aby  łotry  przez 
podpalanie dla zysku nie okradali funduszów. Jeżeli 
m acie pewne dowody, to  donieście do Pow szechnego 
Zakładu Ubezpieczeń W zajem nych w W arszaw ie, uli­
ca Kopernika 30, a oni wdrożą postępow anie karne. — 
S t . W alker: Pożyczk i długoterminowej B ank Rolny w 
te j chw ili nie udzieli. Radzim y zw rócić  się do Pow iat. 
Komunalnej K asy Oszczędn, o pożyczkę 5-letnią. innej 
drogi nie ma. Cześć. —  S t . Cieśla: Ulgi podatkow e 
przysługują jednakow o wszystkim  rolnikom, me tylko 
obszarnikom. Zażalić się do inspektora podatkowego. 
Cześć. —  S t. T ęcza: W ydrukujemy z niektórem i sk re­
śleniami. M y ich znam y najdokładniej, dlatego o n i. 
zw alczają P rzy jaciela  najzacieklej. Czy książeczka do­
sz ła ?  Pozdraw iam y i bardzo prosimy o now ych czy ­
telników. — T. Serw ańskl: Zwłoka z braku m iejsca, aic 
będzie. Róże zostaw cie endekom i księżym  fagasom, a 
sami czcijcie  B o ga cnotliwem życiem  i w ytrw ałą pracą 
dla Polski. C ześć. — J .  H yćko: M ożliw ie w bm. będę 
we Lw ow ie i osobiście będę prosi! w W aszej spraw ie. 
K siążeczka posiana, czy doszła? Za mądre dążeniu 
polskie —  cześć i pozdrowienie. — W . Przew oźnik: 
W ręczone p. Stączkow i do zbadania i załatw ienia. 
Cześć. —  M. Cleleń: Spraw a staruszków  J .  i F . W . 
w ręczana p. Stączkow i. W  spraw ie Kusy S tefczyka na­
pisać do Patronatu we Lwowie. O czyw iście że można 
błędy napraw ić i K asę uruchomić. Pozdraw iam y. — S. 
M islaszek, Three R iw ers: 2 doi. nadeszły, dziękujemy 
i pozdrawiamy. - J .  So ja , Pater,son: List otrzym ałem , 
pięknie dziękuję. Ja  również bardzo się strapiłem o- 
w\-m atakiem . Niepotrzebne i szkodliw e walki. — J .  
Cfuba, N ew ark: 2 doi. nadeszły, dziękuję. Rów nież b a r­
dzo żałuję, żeśmy się nie spotkali. O byw atel am erykań­
ski Polak ma w Polsce te same prawa i obowiązki, co 
obyw atel polski, z w yjątkiem  praw a głosow ania i w y­
bieralności. Radzę wziąć drugie papiery i nie mieć żad­
nej obaw y. C ześć. — j .  Szurle j, E lizabeth : 1 doi. tlą 
pren. dla Stanisław a otrzym aliśm y, w ystarczy do S

kw ietnia 1933. B yłbym  odseukal,. ale mi powiedziano, 
żeście odjechali do Polski. Bardzo żałuję i pozdrawiam.

Odpowiedzi emerytom i iuwalidom
Iwanicki A., Pokryw kę A.: Zaopatrzenie przyznano- 

— LubOwiciz S z.: P rz y s ła ć  żądane dokumenty. —  God- 
fry d .Z .: Rekurs przesłane M in. skarbu. —  Fuklet W .: 
Odmówiono. —  Śwlnoga K-: P ro śb y  po 31 grudnia 
1930 wniesione jak o  spóźnione nie mogą już być u- 
względnione. Odmówią. — .N ow ak A.: Na podstawie 
przysłanych papierów wnosimy rekurs. Może uda sie 
coś zyskać. —  Kwiatkowska K.: O bszerne żale nant 
nie potrzebne. Podać liczbę aktu Izby skarbow ej, m iej­
sce zam ieszkania i powiat oraz imię śp. męża. Jeśli 
była odmowa, czy rekurs w terminie w niesiono? — 
Krupa AL: 50%  jest za mało. Musi by ć najm niej 67%  
niezdolności zarobkow ej, aby prośba osiagla skutek- 
Bezprzedm iotow ej prośby Izba nie załatw ia i nie daje 
na nią odpowiedzi. —  L oręc R .: B ez  dokładnego poda­
nia liczby aktu Izby sk nic ponaglimy. — Dziwak P .: 
Zw rócić się ze spraw ą do R eferatu inwalidzkiego przy 
starostw ie. P rzy jaciel Ludu takimi sprawam i się nic 
zajmuje. —  Pemar St. z 'Klimkówki: Podać dokładnie 
liczbę aktu Izby skarbow ej. Czy 1330/30 nie mylna i czy 
jest Pan inwalidą lub ojcem  poległego? Akt oznaczony 
RI. dla inwalidy zaś R P . Ma ojca. —  Andrusiw M., Bro- 
żyna M., Cap M., Data A., Gbur J ., Grabackl T., Jajko  
]f S za  łajko A.: Jaw or a . :  Lizllklewloz 1.5 Mattćiuach 11. 
Fedyk M., Marek B., Marek Z.. M arkiewicz M-, M a­
ślak J., Maślak W ., M okrzycka A., Przybyła M., Rzep­
ka A., Samskiszczuk M;, Smulczak II. W asylów  K-, 
Sluszklewicz J .,  Szczepanek F r., Ukleja A., Zubel K-: 
Ponaglone. Odpowiemy po otrzymaniu wyjaśnień Izbi 
skarbow ej.

EM ERYCI. Pniak J . :  W ybrać korzystn iejsze zaopa­
trzenie dla dzieci. Dwu rów nocześnie wedle noweli D/.. 
U. Nr. 42 z r. 1931 pobierać nic wolno.

St. Stączek.

 ̂ Już jest do nabycia bardzo 
kawa książka p. t . :

„Polsko... 
lwa zgnita 

w Piumlr
napisana przez Franciszka R osicą  
w Chicago lii. (Stany Zjednoczone), 
a tycząca ważnego zagadnienia roli 
Rzymu w dziejach narodu polskiego.

Książką tą wysyła Administracja 
Przyjaciela Ludu, Kraków, ul. Refor­
macka 7, po nadesłaniu przekazem 
lub czekiem PKO kwoty zł l -50. Cena 
obejmuje koszt przesyłki pocztowej. 
Zapas mały, więc spieszcie się z za- 8 
mówieniem. *
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Ignacy CYPRES

G A Z E T A

! „PRZEBUDZENI! \
2019 Charleston Str.

C h ic a g o  lii .
Tygodnik założony i wydawany już 
piąty rok przez Spółkę wydawniczą 
pod n a c z e l n e m  k i e r o w n i c t w e m  
as. biskupa Leona Grochowskiego, 
daje dokładny obraz stosunków wśród 

Polaków w U. S. A,
Kosztuje rocznie do Polski 2 doi.

T*

Głuchota 
szum 

cieknięcie uszów 
u l e c z a l n e .

Adres: E u f o n j a ,  L i a z k f .

e *e e e e © 6 e e
U N IEW A ŻN IA M  zagubioną 
książeczkę wojskową wysta­
wioną przez P. K. U. Łańcut 
na imię Jakób Puzio, ur. 1898 
z Gwoźdźca powiat Nisko.

W  SZYN K U .
— Ja k iś  ty nieuprzejm y. Ju ż pól godziny opo­

wiadam ci sam e ciekawe rzeczy, a ty ciągle jesteś 
zapatrzony gdzieś,

—  .Uważam na sw ój kapelusz, żeby nie zginął. 
T w ój już przed kw adransem  zabrał jak iś  furm an.

LATA KOBIETY.
— Ile lat ma tw oja m am a?
—  Nie wiem. Co trok jest młodsza- Niedługo b ę­

dę starszy od niej.

NIE TAK ŻLE.
Litościw y przechodzień do żebruezki pchającej 

sw ego męża kalekę na wózku-
—  Biedna kobieto, czy  tak ca ły  dzień go pcha­

cie na tym w ózku?
—  Nie, miłościwy panie, my się zmieniamy-

| Dr Z.Abderm an, A d w o k a t!
S otworzył kancelarię 1327 •otworzył kancelarię

w  Krośnie,  n a p rze c iw  „ S n o p a * * .

N a js ta r s z y  i n a j ta ń s z y  D o m  M u z y cz n y  w  P o l s c e

Kroków. Siewsha U / l l .
w yayła znacznie tan .ej wsku- 
t tk  k r y z y s u  —  mandoliny  
Włoskie po zł. 2 0 —25 — , kon- 
ce n o w e  30—35 zł., skrzypce  

szku.uu ło sm yczkiem  19 zł., koncertow e S> *,
40 i 50 zł., klarnety 8  klap. 30 zł. — 10 klap.
38 zł., 12 klap. 45 zł. Gitary koncertowe 3 5 — 45.
Kornety 95 zł. Harmonie z 2-a wysówkami 25 zł. Wie­
deńskie 1 rzęd. 34 zt., dwurzędowe 50 zł. — Nikl. zegarek 
Koskop z łańc. 9 zł„ niklowy płaski marki „Etnigna“ 18 zł 
budzik najlepszy 12 zł. — brzytwy „Solingen* po 6 .8  
i 10 zł. — maszynki do włosów b—12 zł. Djamenty do 
szkła po 6, 8  i 12 zł. Wysyłka za pobraniem, cennik ilu­

strowany zegarków i instrumentów darmo.

Darmo browning sir. i ISO naboi alarm.
otrzyma każdy bezpłatnie, kto 
zamówi u nas zegarek ze złota 
francuskiego, m e różniący się 
od prawdziwego złota 18-tc ka­
ratowego za zł 7'50 z 10-tetn ą 
gwarancją, wyreg. do minuty, 
2 szt. 14 —. Lepszy gat. tant. 
ILÓO i 15*— zł. ze świecącym  

cyferblatem i wskazówkami lż '— i 15'— zł. Kryty anker 
z trzema kopertami lub na rękę .Remontoir* 14‘—, 17'— , 
19'— i 25'— złotych. Dewizki ze złota franc. 1, 2, 4, 5. 
Do każdego zegarka dodajemy straszak dz. system Brown 
U. P. Nr. 2331 i 50 naboi alarm, bez zezwoleń a policji. 
Za koszta przesyłki płaci kupujący. W razie niespodooamu 

się zwracamy pieniądze. Adresować:

Firm a „ K O M E R C J A " ,  W arszawa, ul. Dzielna N r, 45 P . L .

Ceny ziemi w Polsce
są teraz bardzo niskie.
Mużna wsządzie kupić czy 

przez parcelację czy gotowe 
gospodarstwo.

Doskonała okazja dla Pola­
ków w Ameryce do osiedlania 
się w Poisce.

W miarę zgłoszeń z Ame­
ryki przeprowadzimy jakna,- 
korzystniejsze porozumienie 
listowni".

Wszelkie gwarancje bezple 
czenstwa i korzyści kupna.

Zg,oszeą,a prosim y adre­
sować do „Przyjaciela Ludu1 
w Krakowie, ulica Refor­
macka 7.

N E R W O b -
Chemika dr. F r a n z o s a  
jedyny radykalny i wy­
próbowany środek (nacie­

rania) przeciw

R E U M A T Y Z M O W I
kłuciu z powodu przezię­
bienia, postrzałowi, ischia­
sowi itp. Wsządzie do nabycia. 
Wyrób i główna sprzedaż

Apteka MIKOLASGHA
L w ó w ,  K o p e rn ik a  1.

W ażne! Uwaga! Dla o n o ry cn i 
Dla cierp iący ch  
Dla zdrowych!

zębów, przeciw omom żył, apuenuznom, ociom nog, kłuciu w boku, zapaleniom

Przeciw  ja k  naiftardciej uporczy­
wym > zastarłałym  w y p a d n o m

rsumsiyzmu, gości, bólów nerwowych, cółu głowy . . .  . . .
stawów l tym podobnym choroDom. — Chwały ogólnia znakomity t sławny, wypróoawany w kilkuset szpltaiaan środek 00 naciaranla

=  Skutek — 
nadzwyczajny ICHTIOMENTOL — Działanie =  

pewne 1 szybkie
Iprina nrńha wystarczy, aby na przekonać, za iyito p r a w J t i * /  .c n t  o  n s m o i  ó d e r n u  u  pomaga nawet w takim wypadku, gdzlo inna ma pomaga.) 
i G u r . a  f J i u u a  przeszło 15 tysięcy pedziąkoewl 1 tysląo poswiadezBn znakoniitycb tokarzy, wskazują na znakomitą po,noc prawdziwego t t  o r t o d T o s O .

u i o w n *  f a b r y k a  1 w y s y łk a  p r a w d i i w s g o  i c n i i o m a n t o i u  i

Laboratorium aptekarza rfira. Szymona Edelmana we L w o w ie , u l. T e a ty ń s k a  16.
łiaszek prawdziwego Jchtiomentolu (lrancoj z opłacona pocztą i opakowaniem Kosztuje 13'— złotycn. — 10 flaszeu prawdziwego

Icb tio m en to lu  jtran o o ) z op łaco ną pocztą i op anow aniem  K osztuje 24  złote. — 25 flaszeK 53 złotycn. 769
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W yd aw ca i Redaktor odpowiedzialny: Jan  Stapiński. Z Drukarci Ludow ej pod zarządem  Ignacego W iniarskiego


